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Sprawozdanie sejmowe.
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VIII
Posiedzenie sejmowe z d. 31 sierp.

Na wieczornem posiedzeniu przystąpiono 
do wyboru delegacji do Rady Państwa.

Przy pierwszem -wyborze 13 członków 
z kurji posiadłości większych rezultat gło­
sowania był następujący: Na 127 głosu­
jących otrzymali A g o p s o w i c z 9 5 ,  Ł o ś  
A u g u s t 94, G r o c h o l a  k i  94, W e r e s z -  
czy ń s ki 92, Cz a j  ko w s ki 84, K l a c z k o  
76, J a w o r s k i  76, S i n a r z e w s k i  74, 
T o r o s  ie w i cz  E m i l  70, T o r  o s i e wic z 
F r a n c i s z e k  68, P i ę t r u s k i  65, reszta 
głosów rozstrzelonych.

Torosiewicz Franciszek, następnie Sma- 
rzewski oświadczają, że mandatu przyjąć 
nie mogą. Ks. Jerzy Czartoryski słysząc, iż 
przy pierwszem głosowaniu otrzymał 56 
głosów, uprasza, by me głosowano na nie­
go, bo nie jest w położeniu przyjęcia man­
datu. Nastąpił pouowny wybór trzech człon­
ków.

Głosujących było 131, absolutna więk­
szość 66, otrzymali Horodyski 93, Rylski 
80, Dzwoukowski 76.

Następnie przystąpiono do wyboru de­
legata z miasta Lwowa.

Przy pierwszćm głosowaniu żaden nie 
miał absolutnej większości. Smolka otrzy 
mał 55, Ziemiałkowski 50, Dąbrowski 20. 
Dąbrowski prosi by go nie wybierano.

Przy powtórućm głosowaniu na 130 gło­
sujących otrzymał p. Smolka głosów 70 
Ziemiałkowski 55. Smolka został zatóm 
wybrany. Na tćm posiedzenie zamknięto.

Porządek dzisiejszego posiedzenia:
1. Dalszy ciąg Wj borów do Rady pań­

stwa.
2. Sprawozdanie komisji adresowći o 

wnioah« F- onrzanowsaiego w przedmiocie 
obrony krajowćj.

3. Sprawozdanie komisji hipotekarnej.
4. Wnioski wydziału krajowego o pod 

wyższenie dodatków gminnych.

Posiedzenie sejmowe z d, 1 wrześ.
IX.

Dziś odbył się dalszy ciąg wyborów do 
rady państwa. Przed rozpoczęciem wybo 
rów odczytauo interpelację p. D u n a j e w  
s k i e g o  do wydziału krajowego, dlaczego 
dotychczas nie przedłożono izbie sprawo- 
zdauia z czynności rady szkolnćj. P. P i e -  
t r u s k  i odpowiada, że rada szkolna tego 
referatu nie nadesłała.

Nastąpił wybór delegata z pośród po­
słów z izb handlowych: wybranym został 
p. W e i g e l  94 głosami; hr Beust otrzy­
mał głosów 27. Z posłów miasta Krakowa 
wybrano p. Z y b l i k i e w i c z a  75 glosami, 
p. C h r z a n o w s k i  otrzymał 28. Z posłów 
miast Nowego Sącza, Tarnowa i Rzeszowa 
wybrany dr. C z e r k ą w s k i  (75); z grupy 
miast Drohobycz, Jarosław, Sambor, p. 
B a d e n i  (76); z grupy miast Kołomyja, 
Stanisławów, Stryj: p. B o g d a n o w i c z
(72); z grupy miast Tarnopol, Brody: p. 
S a w c z y ń s k i  (96); z mniejszych posia 
dłości Lwów, Gródek i t. d. pp. Krze-  
c z u n o  wicz (78) i P f e i f f e r  (76); z gru­
py Brzeżany, Bóbrka i t. d. p. S z c z e ­
p a ń s k i  (75); z grupy Zaleszczyki, Borsz- 
czów i t. d. M i k o ł a j  W o l a ń s k i  (87);

z grupy Kołomyja, Horodeńka i t. d. p. 
G a ł k o w s k i  włościanin ruski (60); z gru­
py mn. pos. Przemyśl, Jarosław i t. d. p. 
S z e p t y c k i  (79). W końcu odbył się je­
szcze wybór z grupy Sanok, Li skoi  t. d ,  
lecz gdy nikt nie otrzymał absolutnej więk­
szości, o godzinie 2 Vs ks. marszałek od­
roczył posiedzenie do godziny 6 wieczór.

Mowa posła Borkowskiego przy roz­
prawach nad adresem.

Mówią, że jest pewna istota, która 
jakąkolwiek przybierze barwę i postać, to 
zawsze wyglądają rożki. Otóż jakkolwiek 
przybrała komisja ten przedmiot, który 
jest na porządku dziennym, to jest to za­
wsze kwestja wysyłania do rady państwa. 
Kwestja ta  tyle razy była dyskutowaną w 
tćj Izbie, że zaczyna ona obudzać przesyt, 
niesmak i odrazę.

Ja  sądzę, że niema się co dłużćj nad 
nią rozwodzić, zwłaszcza, że na litość za­
sługują te obłędy polityczne, które z P a­
ryża puszczał jakiś dyplomata ochotnik, 
już nie pamiętam przy jakićj sposobności. 
Kogo nie przekonały dotychczasowe do­
świadczenia, działające silniśj na umysły, 
niż najlepsze wywody, ten zostanie przy 
raz powziętych uprzedzeniach, wychodzą­
cych czy to z siluój wiary, czy z istotnych 
obaw, lub ze złudnćj nadziei. Pomysł sto­
pienia organów ustawodawczych różnych 
prowincji Austrji jest z natury rzeczy an­
tykonstytucyjnym i antiliberalnym, bo w 
wykonauiu doprowadza do supremacji i do- 
panowania jednego narodu nad drugim.

Błędem było podtrzymywanie tego po­
mysłu przez współudział Sejmu, ale byli­
śmy cierpliwi, chcieliśmy doświadczać, a 
doświadczenia te miały dla nas smutne 
następstwa, bo nietylko marnują czas i pie­
niądze , ale nadto zostanie nieubłagana 
konsekwencja, z którą trudno dać sobie 
radę, którą albo od razu jak węzeł gor­
dyjski przeciąć trzeba, albo trzeba się z nią 
powikłać.

Z tych powodów jesteśmy między Scyllą 
a Charybdą; jedni są za konstytucją gru­
dniową, drudzy za zamachem stanu. Te­
raźniejsi sternicy jednćj połowy państwa 
są istotnemi amfibiami, o których niewia­
domo, czy są wyrazem większości parla- 
mentarnćj czy jedynowładztwa; oni wyzna­
ją  otwarcie, że stoją na g r u n c i e  k o n s t y ­
t u c j i ;  prawda, ale już na ostatnich jego 
kończynach, na drogach rozstajnych. Cho­
dzi im tylko o formę, bo konstytucja gru­
dniowa jest potępiona w opiuji większej 
części mieszkańców i rządu. Jednakże w 
drodze administracyjnśj wychodziły posta­
nowienia należące do ustawodawstwa kra­
jowego

W przyszłój radzie państwa, niewiado­
mo której, mają być przedłożone jakieś 
dokładnie zbadane wnioski, więc będą zno­
wu doświadczenia. Nie trzeba być proro­
kiem, by ich następstwa przewidzieć, bo 
siła, która pokonała Belkredego, nie s tra ­
ciła jeszcze swćj rozciągłości i wielkiego 
lokalnego znaczenia; obawiać się możua 
chyba przesilenia ministerjalnego, bo od 
czasów konstytucji Schmerlinga panuje sy­
stem przesileń ministerjalnych, które na­
stępują po sobie jak pory roku. Nie jest 
to nic inuego, jak prowizorjum konstytu­
cyjne.

Państwo na tćm na pozór nic nie traci, 
ma ono zabezpieczone warunki bytu, na 
pozór ma spokój zewnętrzny, nie wiem na 
jak długo, pobiera podatki, wzmacnia się 
udoskonaleniem siły zbrój nćj, dostateczućj 
ua razie na pokonanie wewnętrznych nie­
pokojów, ale prowincje nie mogą się za­
jąć pracą organiczną; gdyż ’nie mają po 
temu odpowiedniego bezpieczeństwa, nie 
widząc ustalenia składu części, do którćj 
należą; żyją w ciągłćj obawie, by ich wy­
silenia nie były paraliżowane przez głosy 
niechętne, przeciwne im interesa mające,

a do wojny zewnętrznćj znowu za późno, 
bo po szkodzie pokazałoby się, że siły 
państwa były niedostateczne.— Popęd do 
czynów wychodzi w monarchji od panują­
cego, ale czynuikiem dodatnim jest zawsze 
naród, jak w rzeczypospolitćj. Powiadają 
nam, wysyłajcie do jad y  państwa, do Wie­
dnia, byście wspólnie radzili nad zmiana­
mi niezdrowćj konstytucji. To wygląda bar­
dzo pięknie, ale czy sejmy nie są zebrane? 
Czemuż niemają postanawiać, tylko za po­
średnictwem swoich delegatów? Czyli opi- 
nja sejmu miałaby być mniśj warta jak 
jego wysłanników?— Idzie o to, by sejm 
przyjął zasadę konstytucji grudniowój, tej 
konstytucji, która jest przyczyną wszyst­
kich niepowodzeń, kiedy delegacjom po­
wiedzieć można, tego zmieniać nie wolno, 
bo mocodawcy wasi o tćm już sami prze­
sądzili, że zmiana konstytucji grudniowój 
nie jest potrzeb: ą , i sejm stałby się raz 
na zawsze kołem wyboiczćm i powiedzia- 
noby, że zmiana w konstytucji powinna 
być przeprowadzona na drodze konstytu- 
cyjnćj.

Zapewne byłoby tak, gdyby to, co jest 
prawdą gdzieindziej, mogło mieć zastoso­
wanie w Austrji. Oktrojowana konstytucja 
SchmerliDga była pogwałceniem prawa 
prowincji przez narzucenie sejmom wysy­
łania delegacji do rady państwa. Uchwa­
lona w nieobecności Czechów i przeciwko 
woli naszej delegacji konstytucja grudnio­
wa nie ma dla Czechów i dla nas wagi; 
zresztą czyż nie wystarcza znoszenie się 
z sejmami przedstawiającemi w zupełności 
uprawnione narody?

Rokowano z tak zwanymi mężami za­
ufania, jakoby z bajratem, a sejm nasz 
był w zupełnej niewiadomosci i w układzie 
jej żadnego nie wziął udziału. Tak sto­
pniowo idziemy zpod absolutyzmu do re ­
prezentacji państwa, a stopniowo schodzi­
my napowrót od sejmu do ministerstwa, 
ztąd do rajchsratu, aż zajdziemy do św 
pamięci gubernji.

Nie zależy nam na tern, czy sejm cze­
ski albo inny wyśle delegację do rady 
państwa; myśmy niezawiśli od żadnego 
wspólnictwa. Czesi, jeżeli wyślą, zbłądzą 
i będą żałow ali; nie będą mogli tego 
naprawić, bo zmiany, jeżeli nastąpią, będą 
mało znaczące i bardzo watpiiwój naito - 
śoi, a dobrowolne poddanie się całości — 
złożonej z różnorodnych żywiołów, krzy­
żujących się w zamiarach i interesach, i 
dążącej do bezpośrednich wyborów bez 
względu na przynależność do kraju — 
będzie dobrowolnem poddaniem się prze­
mocy takiego potwornego aparatu, którego 
część każda zmierza gdzieindziej, który 
ubezwładnia sejmy i autonomję prowincji 
ujarzmia.

Zmiana konstytucji wymaga zgody dwóch 
trzecich części rady państwa; a któż za 
nią zaręczy? Chociażby się w niektórych 
przypadkach znalazła ta  ilość, to chyba 
na to , aby jednej prowincji dogodzić, a 
drugą skrzywdzić; bo stronnictwa grupo­
wać się będą wedle zgodności interesów 
szczególnych krajów. Szczególnie interesa 
Niemców zgadzają się bardziej z intere­
sami czeskiemi jak  z naszemi; bo Niem­
com więcej chodzi o Czechy jak  o nas; 
bo Czechy są krajem więcej do nich zbli­
żonym i bardziej strawione w żołądku nie­
mieckim, i były nawet już na krótki czas 
do rzeszy niemieckiej niby przyłączone; 
na Czechy będą mieli wzgląd, dlatego że 
oni lepiej umieją z poczynionych doświad­
czeń korzystać. My zaś co innego; na nas 
zawsze się znajdzie sposób, my zawsze 
gotowi szkodzić sami sobie, i wojować — 
czy słowem, czy p ięścią-przeciw  Japonji, 
byle nam powiedzieli magnaci, że to za 
Polskę.

Historja rozbioru nas uczy, że często by­
liśmy oszukiwani i że łatwiśj nas oszukać 
jak pobić, Czechów łatwićj zaś pobić jak

oszukać. Nie zawsze wystąpienie delegacji 
z rady państwa pociągnie za sobą te same 
skutki, jakie pociągnęło z powodu nadzwy­
czajnych całkiem ubocznych okoliczności. 
Niektórzy upatrują środki zaradcze w tćm, 
ażeby delegację wysłać z zastrzeżeniem. 
Do tego zmierza nieuwzględniony przez ko­
misję wniosek szanownego kolegi Smolki. 
Ale panowie! Warunek wysłania jest zaw­
sze -sam przez się zboczeniem z drogi, u- 
ważąnćj za konstytucyjną, a jednak nie pro­
wadzący do celu. Na cóż więc zda się za­
strzeżenie, jeżeli rady państwa zmusić nie 
można? R:ida państwa nie będzie się po­
wodowała zastrzeżeniem mniejszości, tylko 
zdaniem swćj większości. Gdyby zaś delega­
cja nasza należała do tćj większości, a gdyby 
w mniejszości były inne jakie narodowości, 
toby się powtórzyły te same szamotania, ja­
kie przeszła nasza delegacja, która przeszedł­
szy raz szkołę poniżenia, dała się naresz­
cie użyć za narzędzie do uciskania innych 
Dziś ekscelencja Potocki, jutro Kolowrat, a 
pojutrze Auersperg. Taki stan rzeczy wy­
wołał słusznie niezadowolenie delegacji. 
Prowincje, pouczone naszym przykładem, 
będą występywać z rady państwa; cóż wte­
dy? Czy użyć środków repressyjnych, wy­
borów bezpośrednich, panowania ciemnoty 
nad światłem? Czy idąc ubitym torem roz­
wiązać sejm i zmienić ministerstwo, a u- 
konstytuowanie państwa zwlekać w nie­
skończoność? Na cóż przedwstępne układy, 
na cóż przedstawiania i namowy, jeżeli re­
zultatem ich jest niezadowolenie prowin­
cji? Wiadomo, że kraj oderwany od przy­
rodzonej całości, co wtedy nazwano konie­
cznością, był najbardzićj upośledzony w 
państwie rakuskićm, wyzyskiwany dowolnie 
od rządu i wystawiony na rozmaite nad­
użycia niszczał widocznie; znosił przemoc, 
jak się przemoc znosi ze wstrętem i wzgar 
dą zawsze, aż władza, która nas zgniotła, 
ustroiła państwo austrjackie w dekoracje 
konstytucyjne, nadała obszerne swobody 
ducha, ale wolności materjalnćj nie dała, 
tak samo, jakby komu zostawiono duszę a 
odebrano ciało. Z daleka może. się zdaje, 
że wszystko co się działo, działo się za 
zezwoleniem narodów, lecz właśnie nie bło­
gie skutki lecz ciężary i przykrości tćj kon 
stytucji stały się ich udziałem. Brak do- 
‘urpbytu sprawił cierpienia i niedozwolił ko­
rzystać z  nadanych swobód. Przyczynę te­
go szukano to w konającym konkordacie, 
to w pogrzebanym feudaliźmie, a nowa bió- 
rokracja poczuwała się za coś lepszego od 
reszty ludu, który gniotła. Chciano bowiem 
z naszćj narodowości ulepić równoważnik 
skoczka, lecz cóż nam z wigów i torysów, 
by tym sposobem rządzić po angielsku? 
Dobra jest angielszczyzna, dobre jest i na­
śladowanie, ale trzeba wiedzieć, gdzie na co i 
dlaczego. Prowincje dzięki przezorności abso­
lutyzmu były dość dobrze usposobione dó ta ­
kich eksperymentów. Tu Polacy i Rusini, ów­
dzie Czesi i Niemcy, a przewaga naturalna jest 
po stronie Słowian, więc trzeba było pra­
wo wyborcze tak ułożyć, by nadać sztu­
czną Niemcom większość, by mogli ważkę 
przechylić na tę lub ową stronę. Ciągle 
przedsiębrano nowe trudy, robiono nowe 
nadzieje; tymczasem rok za rokiem mija, 
a oni tymczasem obietnicami i groźbami 
skłaniają, by korzystając z tych niby — 
wolności chcieli się zgodzić na ich żądania.

Na każdą prowincję przychodził czas 
pogody i słoty, to się rozjaśniło, albo za­
chmurzyło, jednem słowem: Schmerling w 
ręce Niemców oddał całe ustawodawstwo. 
Niemcy więc uradowani, ale inne narodowo­
ści niezadowolone — szarpano i kiereszo- 
wano niemiecką konstytucję w drodze kon­
stytucji. Belcredi wprowadził zmiany. Niem­
cy w krzyk, narzekano na klerykałów, a- 
rystokratów, feudałów; przyszedł Giskra, 
dał zwrot przeciwny, Niemcy przyldasnęli, 
ale Słowianie w krzyk. Przez wszystkie 
te razy wysyłaliśmy delegację zawsze w

nadziei, że będzie lepiej, ale zawsze dzia­
ło się gorzej, a dziś mówią znowu; „Wy­
syłajcie delegację, by w drodze konstytu­
cji zmienić niedogodną konstytucję.*

Konstytucja zmieniła się w roślinę je ­
dnoczesną, w marcu poczęła się i odtąd 
w polityce trwają ciągle chwile marcowe. 
Niemcy austrjaccy dążyli do jedności nie­
mieckiej, a Słowianie do jedności sło­
wiańskiej. W7 tym kierunku przychyliły 
się obie narodowości. Kto pragnie swobo­
dnego rozwoju wewnętrznego państwa i 
jego potęgi na zewnątrz, kto tego roz­
myślnie pragnie, ten wie, że ustępstwa są 
konieczne i że należy dać każdemu na­
rodowi prawa, które mu się słusznie wobec 
narodowego żywota- i dziejowych zasług, 
wobec oświaty i tegoczesnych pojęć w 
Europie należą. To tylko zajmuje ludy.

Na cóż się przydadzą przewlekanie, na 
cóż delegacje? czy aby dojść do tego, że 
konstytucja w Austrji jest niemożebną? 
Czyli sejm nie jest wyrazem zaufania ca­
łego kraju? Od pojedynczych ludzi można 
wytargować, ale gdzie zamiary są niepo- 
dejrzane, tam targi są niepotrzebne. Rząd 
nie powinien być stroną, ale częścią uzu­
pełniającą jednej i tej samej całości. — 
Przewódzcy stronnictw ułożywszy się z mi­
nisterstwem mogą sejm skłonić do wy­
syłania delegacji. Zapalcie iluminację, ale 
wasz zapał spłonie jak słoma; iluminacja 
zgaśnie po północy, wytrzeźwienie nastąpi 
prędko, a zostanie to, co przetrwa liczne 
wiwaty i iluminację. W szkołach będą u- 
czyć po polsku, ale duch nauki będzie 
niemiecki, byt materjalny upadnie, para­
grafy poczynią znas polskich Niemców i lud 
nasz mówić będzie po polsku jak na Szlązku, 
panowie będą mówić po francuzku jak w 
Europie, a rada wiedeńska po niemiecku 
jak w Austrji (brawo); tego zaś, co stanowi 
prawdziwą potęgę państwa, nie będzie —  
nie będzie konstytucji opartej na istotnem 
zadowoleniu ludów, powstałej nie z pod­
szeptów i namów, ale wypływającej z do­
brobytu mieszkańców. Do dobrobytu nie 
jest potrzebną ta rada wiedeńska, ale po- 
trzebnem jest, aby autonomja prowincji 
zaczynała się w gminie, a kończyła się 
w sejmie. Potrzeba, aby ze sejmu nie ro­
biono rzezańca, aby on nie był zależny 
od kaprysów rozumów obcych, aby nikt 
nie miał prawa narzucać nam coś, co 
mamy uważać za pożyteczne i smaczne. 
Potrzeba znieść Gebiihren -  Bemessungs- 
a m ty , ten płód bękarci średniowieczne­
go feudalizmu z tegoczesną fiskalnością. 
Potrzeba, aby natura i rozciągłość praw 
pań8twowych były dokładnie wskazane 
przez sejmy. Wszystkie środeczki i kon­
szachty okażą się jako wybiegi, które mo­
gą na chwilę omamić, ale rzeczywiście 
przedłużają tylko cierpienia prowincji a 
potęgi państwu nie przysparzają. Prawo 
odpowiednie zapewni krajowi jego sumien­
ne wykonywanie i zabezpieczy spokojnych 
obywateli od stronniczości.

Gdy te moralne podstawy będą dane, 
nie będzie potrzeba znosić się z przy- 
wódzcami stronnictw, bo cała ludność je ­
dnem będzie stronnictwem. Wtenczas ten­
dencje separatystyczne, o które nas ob­
winiacie, ustaną; wtenczas będziemy wspie­
rać i miłować państwo nie dla nadziei, 
których ziszczenie jest w ręku opatrzno­
ści, ale dla doznanych korzyści. — Ci 
którzy nam radzą niedbać o teraźniejszość, 
a poprzestawać na lada czem i odstąpić 
od praw, które nam się jako prowincji 
należą dla pojutrzejszej nadziei, że Au- 
strja Polskę wskrzesi; — ci podżegają 
gorączkę wyczekiwania, odpierają ochotę 
do pracy organicznej, popierają widoki 
separatj styczne, ci są prawdziwymi nie­
przyjaciółmi państwa; ale zawsze nam 
szkodzić będzie nasza polska poczciwość, 
te skrzydlate motyle o mglistej przeszło­
ści, z których tylko cudzy korzystają dla

„POL8K A“ ’
przekład z czeskiego  

poety Erwina Szpindlera.
1. Pobór.

Ciemna noc swe skrzydła święte 
Nad Warszawą rozpościera,
Ucichł gwar i dźwięk północy 
W strasznej ciszy już zamiera.

Lecz ożyło miasto całe,
Gdy przebrzmiały z wieży dźwięki, 
Straszny hałas się rozlega,
Wrzask żołdactwa, broni szczęki.

I do wnętrza polskich domów 
Wpada wojsko, mieczem sieką 
Polskich synów, starców siwych 
Ze snu budzą, z łoża wleką.

Polskich synów, młodzież dzielną, 
Jakiej w świecie niema drugiej,
Z domów własnych do niewoli 
Wleką srogie cara sługi.

A gdy syna niema w domu,
Wleką ojca, dziada wleką 
W zakład za ich własne dzieci, 
Gdzieś prowadzą ich daleko.

Matki rwą swe długie włosy,
Łona kraje ból głęboki,

*) Spindler żyjący poeta czeski napisał cały 
U  pieto pod t&n wezwaniem.

tego, żeśmy zawsze poświęcali teraźniej­
szość i nie umieli jej wyzyskać. Pozwólmy 
Bogu działać, losy narodów spoczywają w 
jego ręku — i gorączka rewolucji i letarg 
niewoli pochodzą z wysoka, a dramat od­
grywany na ziemi układa się gdzieindziej. 
Opatrzność nie przebiera w narodach, w 
jej ręku jest wszystko, albo Napoleonem 
albo Bismarkiem, a czynności przeciwne 
jej zamiarom marnieją, jak zmarniała na­
sza delegacja. Czyż nie widzimy tej dzie­
jowej Nemezis, kiedy wbrew wszelkim 
prawdopodobieństwom, wbrew wszelkim 
przypuszczeniom, ten, który zaszczepił 
cezaryzm w Ameryce, doznał tych samych 
przeciwności, jakich doznawał Maksymi- 
Ijan meksykański! Nie pytam, kiedy spra­
wiedliwość ujmie się o krzywdy narodów, 
nie wchodzę, czy złamie ten bicz jutro, 
a szatan na to jest przeznaczony, aby 
przeciwne swym zamiarom wydał owoce 
i zginął.

Obowiązkiem naszym jest upominać się 
stanowczo i wytrwale, kiedy mówić nam 
wolno, o to czego krajowi naszemu dziś 
potrzeba, o to , co w naszem położeniu 
sprawiedliwie nam się należy. A jeżeli u- 
zyskać tego nie możemy, nacóż współ­
działać? niech przemoc włada jak wła­
dała od czasu zaboru, my znośmy ją jak 
znosiliśmy, aby się nie stała prawdą ba­
jeczka o owym wilku, którego owce zio­
łami leczyły, aby im owczarni pilnował.

Zdobyliśmy dla kraju naszego różne 
polepszenia w położeniu i ulgi w zależno­
ści naszej, lecz to wszystko stało się bez 
przyczynienia się naszego. Nie zdobywa­
liśmy tego powoli krok za krokiem, lecz 
przyszliśmy do tego prawie przypadkiem, 
my temu nie winni, bo jak długo rada 
wiedeńska będzie nam prawa narzucać i 
o potrzebach naszych stanowić, tak długo 
nie będziemy mieli zasługi w dobrem, które 
nas spotka, a i złemu nie będziemy winni, 
dopóki stosunkom takim dobrowolnie się 
oddamy.

Posądzać delegację naszą o skutecz­
ność, byłoby to samo co posądzać ją o 
centralizm.

Wielka gotowość do ofiar, z którą w a- 
dresie tak niekonstytucyjnie się wyrywa­
my, jest rozrządzaniem obcego prawa; 
wszakżeż dopiero większość rady państwa 
ma prawo i  moc powiedzieć czy państwo 
ofiar potrzebuje, jakich i w jakim celu. 
Kto zapoznaje , że w państwie rakuskićm 
najsilniejszym żywiołem i najgłówniejszym 
interesem są narodowości, ten nie zna 
tego państwa, ten napróżno usiłować bę­
dzie zastosować brane zkądinąd wzory, 
które gdzieindziej mogą być wybornemi, 
lecz u nas okazują się nieprzydatnemi. 
Narodowości zatrzeć się nie dadzą, nie 
można ich pominąć i zrobić z nich co in­
nego, jak jeden z byłych ministrów powie­
dział, że w radzie państwa nie ma Polaków 
ani Czechów, tylko przedstawiciele Przed- 
litawji; nie udało się absolutyzmowi zuni- 
formować ducha, nie uda się i centralisty­
cznej konstytucji. To jest wada naszej 
rady wiedeńskiej, to źródło jej nieprzy­
datności. Dalszemu postępowi i tym re­
formom, jakie dobrobyt państwa wymaga, 
stoją na zawadzie środki zmuszające przez 
ukazy do obcej wiary i  mowy, a drugie 
przez postanowienia jakiejś rady; są to 
środki co do formy różne, co do istoty 
prawie jednakowe.

Narodowościom, stanowiącym właściwą 
treść państwa, należy się ustawodawstwo 
zupełnie scentralizowane tylko w sejmach 
krajowych. Miejsce przedlitawskiego mini­
sterstwa niech zajmą sekcje prowincjo­
nalne, których szefowie będą ministrami 
dla wszystkich spraw kraju. W ten spo­
sób stopniowo władze będą ześrodkowa- 
ne w organach wykonawczych, aż znajdą 
swe skupienie w ministerstwie państwa, 
gdzie dopiero będzie miejsce dla sekcji

Ręce łamią w ciężkim żalu,
Z oczu leją łez potoki.

O któż pojmie boleść Polki,
Dumnej Polki ciężkie żale,
Gdy im skarby ich najdroższe 
Kradną carskie psy, szakale.

O któż pojmie, jaka boleść 
Matek polskich pierś rozżala,
Gdy świątynię ich domową 

- Nielitośny wróg obala.

Praca wojska ukończona I 
Dzień się budzi smutny, łzawy,
Jak przyszłości przepowiednia,
Tej przyszłości strasznej, krwawej.

2. Pod cytadelą.

Ponad warszawskiej wieże cytadeli 
Podniosło słońce rozognione lica;
Jakiś się zastęp pod bramami bieli,
To zastęp niewiast, każda sroga lwica.

Są to tych matki, których straż powlekła, 
Siostry tych , którym Polska jest królową, 
Już łza niejedna z tych oczu wyciekła, 
Ale łza każda rodzi boleść nową.

„Biada mi, biada! Syn, mój syn!., o Bożel“ 
Krzyk zabrzmiał, że aż mgła ranna się

chwieje,
Tak krwawy, jakbyś w piersi wbijał noże, 
Tak straszny, że aż serce kamienieje.

„NajświętszaPanno! me dziecię stracone!..*

Głos przez łzy woła, lecz płacz go przydusza, 
Umilkło serce żalem ogłuszone,
I  usta bólu grot zamilknąć zmusza.

Wtem wiatr coś niesie, jakby psalm niedzieli. 
Sen to, czy jawa?.. Nie, to oni sami... 
„Boże coś Polskę!* brzmi od cytadeli, 
Duch się pokoju wzniósł nad niewiastami.

Jakby tchem one jednym oddychały, 
Klękają wkoło, w góre wznoszą ręce. 
„Boże coś Polskę!* usta zaszeptały 
I  serca matek toną w słodkiej męce.

Wtem, kiedy chorał święty brzmi dokoła, 
Orszak się konny przez tłumy przedziera. 
W środku — Konstanty! Gniew mu błyska

z czoła
I  dumnem okiem na tłumy spoziera.

„W pochód! bagnety naprzód!* rozkaz
rzucą.

Tłum precz umyka — matki z bólu mdleją, 
Lecz w cytadeli ciągle pieśni nucą 
I  „Jeszcze Polska nie zginęła* pieją.

3. Na Sybir.

Błądzę lasem, ciemnym lasem,
Serce bólu nie wytrzyma;
Błądzę polem, pustóm polem,
Lecz spokoju nigdzie nie ma.

Wszędzie nędza, wszędzie bićda 
W strasznćj jawi się postaci;
Wszędzie pełno krwi i grobów,
Krwi mych ojców, krwi mych braci.

I upadam na kolana 
Z serca modlę się całego;
Kiedyż, Panie, się dopełni 
Miara nędzy ludu tw ego?...

Cicho! — Dzwonek słychać zdała, 
Ogień czuję na mćj twarzy,
Przez te śuiegi niezmierzone 
Jedzie młodzian wpośród straży.

Jadą mimo — łańcuch brzęczy . . .  
Czyż podobna, o młodzianie?
Czyś ty zbójca? gdzież cię w iozą?.. 
— Do Syberji, na wygnanie! —

4. Miserere.

Północ! — Słabe lampy błyski 
Świecą w cieniu nocy cichćj;
Brzmią w klasztorze święte psalmy, 
Miserere pieją mnichy.

Już skończyli — Lampa gaśnie,
Ale opat klęczy jeszcze,
Milcząc mnichy stoją zdała,
Lecz milczenie to złowieszcze.

Długo stoją. Pieśni święte 
Każdy w duszy swćj powtarza,
Ale opat nie powstaje,
Ciągle klęczy u ołtarza.

Drzwi skrzypnęły!. , .  wojsko wpada, 
Mnichów bladych precz wygania, 
Dzwonek z wieży ranną jutrznią 
Już ostatni raz wydzwania.

Ręka zbójcy do opata 
Sięga, szatę mu rozcięła,
Powstał, kielich wznosi w górę:
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Ledwie skończył, szabla wroga 
Wnet rozbiła śwjęte czoło,
A żołdactwo rozpasane 
Dziko śmiało się wokoło.

5. Przeznaczenie.

Jakby latem! Ale to nie kwiecie,
To krew w słońcu połyska przez śniegi; 
Jedna wieść się rozchodzi po świecie:
W Polsce carskie mordują szeregi!

Jakby latem! Ale to nie kłosy,
To moskiewskie szyszaki i bronie, 
Krwawą łuną zachodzą niebiosy 
I kraj cały w krwawćm morzu tonie.

Jakby latem! Ale ta mgła szara,
Co po śniegu i po mchu się szerzy,
To z ciał martwych wzlatująca para,
Para ze krwi poległych rycerzy.

Po wsiach, miastach wojsko gospodarzy, 
Wojsko wrogów w służbie jgospodara, 
Język z ust, a polskie rysy z twarzy 
Idą wydrzeć służebnicy cara.

Chcą cię dobić, Polsko podeptana,
Jako wtedy—duch drzy przed wspomnieniem 
Gdy szły hordy w imię.Kubłaj — Chana, 
Dziś tak samo — pod innćm imieniem.

Wtedy cały świat Czech wyswobodził*) 
Jarosława miecz hordy rozgania,
Ten, co niegdyś sam światu przewodził, 
Dziś wpółmartwą skroń ku ziemi skłat

Sama stoisz walcząc w pośród świata; 
Polsko święta, zewsząd opuszczona,
Twe. kościoły pali ręka kata 
I stal chłodną wbija ci do łona.

Stój, stój, stale! Ufaj twojćj sprawie! 
Niech ich orzeł w krwi się broczy twoj 
Klęcząc miecz twój, Polsko, błogosławię 
Ale dusza przyszłych dni Bię boi.

Przygody wojenne.
P o  F o rb a c h .

(Dokończenie.)
Jakiś oficer krzykała wołał na ulicy 

do żołnierzy: „Pfalzburg śmie się bro­
nić! za dwie godziny go już nie będzie I* 
A jednak ta mieścina nietylko nie dała 
się wziąść, ale i dopiekła dobrze nieprzy­
jaciołom. Armaty ma dobre, komendanta 
zucha, garnizon młody i pełen zapału 
żywności dostatek, równie jak wody i amu­
nicji, więc korpus 11 króla jegomości Wil­
helma nie mógł się tam dostać. Zdaje się 
że poszedł jakąś boczną drogą. '

(* Jarosław ze Stemberka poraził 
>od Ołomuńcem Tatarów, którzy po 

'jignicą do Morawji się wdarli, przez c 
pochodowi Tatarów krei położył.
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szczególnych po w szystkich prowincjach, 
jak  dla wojska, handlu i  t. d. N ie będzie 
to jeszcze  szczera federacja, ale będzie  
to pogodzeniem  rządu z składowem i c z ę ­
ściam i państwa; będzie to  odźwierciedle- 
niem  prawdziwego stanu rzeczy. O czywi­
ście w takim razie rada wiedeńska okaże 
się  niepotrzebną, ale ca łość  państwa na 
tern uie ucierpi, nie ucierpi ua tern wolność.

W iadomo z h istorji, że rozdrobuienie 
parlam entów osłab ia  s ilę  narodów i przy­
gotowuje przejście do absolutyzmu. Gdy 
Karol VIII i Ludwik X I otworzyli parla- 
rnenta w Bordeaux i w innych miejscach, 
to Franciszek I m ógł być już panem sa ­
mowładnym. A le Austrja nie jest narodem  
jednolitym  i być mm uie m o ż e ; ona jest  
stowarzyszeniem  narodów.

Dotychczasow y system  był wręcz prze­
ciwny swej naturze. B ył on zlepiony z cze  
repów rozbitych, o słab ia ł narody, zam iast 
wzm ocnić państwo; bo bądź co bądź ab ­
solutyzm  obaw iał się  narodów. Państwo 
jak  upiór wyssało soki żywotne narodów. 
U ch odziło  to, póki biurokracja była górą  
póki jeszcze  panowało ślepe posłuszeń  
stwo, ale z w olnością polityczną nie da 
się  pogodzić. N a cóż w ięc pan prezy 
deut ministrów p ow ied zia ł, że do oka  
zania s ił  państwa potrzebnem  jes t  roz 
m aite narodowości skwasić w izbie pod 
Sehotteuthorem , a do tego ten przedlitaw- 
ski chaos je s t  koniecznym warunkiem do 
ostatecznego usunięcia waśni wewnętrznej; 
zaprawdę ostatecznego i stanowczego, bo 
byłby to  spokój i zgoda śmierci. Czy je  
szcze nie dosyć rozwidniło się w górze, 
ażeby o baczyć, że potrzeba postępować i 
skupiać siły  narodowe w obrębie każde 
prowincji i  dopiero z zgrom adzonych sił 
pojedyńczych wytworzyć potęgę państwo­
w ą? R ozkład  indywidualności h istorycz­
nych przez m nożenie c ia ł reprezeutacyj 
nych np. we Lwowie i  Krakowie, zagra  
żałoby i  u  nas rozprężeniem ; ale spycha­
nie różnych żywiołów  czyli historycznych  
indywidualności w jed en  sztuczny indywi­
dualizm , nie wzmocni wolności, przeciwnie 
sprowadzi rozprzężenie wewnętrzne, a d 
utrzym auia t  ikiego stanu trzeba żelaznych  
obręczy, tj. absolutyzmu.

To też rada przedlitawska nie wzm a­
cnia aut m onarchii, ani sam orządu, ani 
narodu przedlitaw skiego, do którego się 
nikt nie przyznaje. D ogadza to tylko temu 
stronnictwu, które chce osłabieuia Austrji 
Jest to ślepe poleganie na biurokracji, 
która stoi na równi z absolutyzmem  Ali t- 
teruicha, z tą  różnicą, że ten był ślepem  
narzędziem  woli pojedyńczych, a c i na 
ginają jak  gadzina pod konstytucję i im 
teresa własne.

Z tych powodów są d zę , że je s t  nawet 
naszym obowiązkiem  przez wzgląd na do­
bro państwa i przez wzgląd na potrzeby 
sp ołeczn e i polityczne kraju naszego usu­
nąć się  od w spółudziału  w radzie pań  
Btwa. Będzie to zapewne nieco zapóźuo, 
a le lepiej późno jak  nigdy. Jeżeli nie wy­
ślem y delegacji, co wtedy będzie? Bezpo- 
średuie wybory. A jeże li wyślemy, co wtedy? 
W ybory bezpośreduie. Jakoż rzeczyw iście  
za tę ceuę obiecywał nam rajchsrat uiektóre 
okruchy swojej łask i, a rząd teraźuiejszy  
nie ukrywa się  z tern, że podziela te same 
dążności, a jeżeliby cośkolw iek i dorzucił 
w sposób koustytucyjuy, to cóż nam z te­
go? Oto ten sposób konstytucyjny, w jaki 
nam dają, ostrzega jak  najwyraźniej, jak  
m ożna tę  konstytucję odebrać.

N iew ysłanie delegacji byłoby na w szel­
ki wypadek bez względu na jakibądź sku­
tek postępkiem  sprawiedliwym i rozsą 
dnym. Ale czy przyniesie krajowi korzyści, 
nie wiem. Rolnik uie wie, czy jego  praca 
nie u legnie zniszczeniu przez swawolę ży­
wiołów, ale to wie z pewnością, że z chwa­
stów  nie zejdzie zboże. W ysłanie jak było 
tak będzie zawsze z pewnością stosownie 
do okoliczności z m niejszą lub większą  
dla kraju połączone szkodą, bo pod po­
zorem  upominania się  o praw a, niesie  
się  w tern przyzwolenie na utratę tychże. 
U leg łością  naszą w tym w zględzie już nie 
m ało zaszkodziliśm y państwu, bo głównie 
z naszej przyczyny zachował się dotych­
czas ten stan szkodliwy, który budzi nie 
chęć dla państwa. A jednak mieliśmy 
chwile spokojne, z których trzeba było  
nam korzystać, aby uniknąć łataniny, na 
którą się  u nas teraz zanosi, a która, jak  
wiadomo, zwykle trudniejszą jest, jak sta- 
wiauie nowego budynku. W rozbiór uspo­
sobień sejmów; z których wychodzić mają 
delegacje w ocenienie zakulis"wy>h po­
św iadczeń ministrów i ogółu ków m esażo- 
wych w chodzić nie m yślę, bo okoliczno­
ści te nie mają rozsądnego związku z wy­
słan iem  do rady państwa i ua postępo­
wanie w tym względz e wpływać nie mo 
gą. W ymagania rękojmji od rządów i sej

mów innych zawraca tylko do reszty g ło ­
wy. Gazety takiem i wykrętami popisują  
się dlatego, aby udając niezawisłość, m o­
g ły  zostawać spokojnie na żołdzie w szy­
stkich, jak B óg daje.

Gdzie sprzyjające m inisterstwo i przy- 
hylny rajchsrat sk łonić mogą do w ysła­

nia delegacji, tam jest już w szelka goto­
wość do poddania się. Chodzi jedynie o 
sm aczną w pułapce przynętę. W leźmy 
io sam otrzasku, tylko nastawcie nam do 
brą przynętę 1 Otóż to jest wielki wyna­
lazek polityki galicyjskiej warunkowego 
wysłania delegacji. Rozbierając moje za ­
patrywanie nie spuściłem  z uwagi, że ma 
my w radzie korony rodaka, którego zacny 
charakter budzi ufność. Podzielam  i ja  
nadzieje przykładane do jego o>oby, nie 
dlatego, że jestem  rodakiem, ale dlatego, 
ze chce i  m oże co dobiego uczynić dla 
Kraju. Jednak m inistror.ie zm ieniają się  
często, a chociażby jeden  m inister wyd ł 
dobre urządzenia, to wiele od wykonania 
zależy. Kiedy zaś ustawy zabezpieczają  
przed dowolnością ministra, to nam szko­
dy zrobić nie może i zly minister. W spra­
wie publicznej nie godzi się uwodzić grze 
cznością, zaufaniem , albowiem est boni 
ciri, non quid e/ficere possis. sed  quid fa -  
cere debeumus cogiture. Aby uniknąć śm ie­
sznego zarzutu, że nie przyszedłem  do 
rezultatów twierdzącyah, wnoszę, aby sejm  
król. Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem  
ks. krakowskiem zastrzegając się  przed 
wysłaniem do rady państwa uchwalił przez 
wzgląd na nadzwyczajne okoliczności te- 
raźuiejsze, w ysłanie delegatów  bezpośre­
dnio do delegacji wspólnych. W ten tylko 
sposób nmżeiny warować prawo nasze, a 
zarazem dać dowód dbałości i gotowości 
ua wezwauie panującego. (Oklaski.)

. ---------------------------------------------------------- ew*s=»--------------

fiadom ośei polityesne 
i korespondencje.

P e s z t .  [ S t a n o w i s k o  r z ą d u  w ę ­
g i e r s k i e g o ] -  Vesti Kaplo i Venter Lloyd  
zam ieściły jednomyślne oświadczenia, że 
.hr. Audrassy ani pośrednio ani bezpośre- 
inio nie wpływał wcale na akcję rządową 
w sprawie czeskićj. Stanowisko rządu w ę ­
gierskiego w tćj sprawie jest następujące: 
Obstawauie przy dual zm ie, me mieszanie 
się w sprawy wewnętrzne austrjackie, u- 
t r z y m a n i e  d e l e g a c j i  ws pó l ny c h  
o r z y c z 6 m s p o s ó b  w y t w o r z e n i a  
d e l e g a c j i  z o s t a w i a  s i ę  u p o d o-  
b a n i u  r z ą d u  i l u d ó w  a u s t r j a -  
o k i c h “

Zapatrywanie to rządu węgierskiego zgn 
dnem jest z tćm, któreśmy kilkakrotnie w 
dzieuniku naszym wyłuszczali to jest, że 
ustawy ugodne austrjacko-węgierskie znają 
wprawdzie sejmy i delegacje ale nie żądają 
byiiajmmćj wyboru delegacji przez r a d ę  
p a ń s t w a ,  uważając delegację raczćj z.> 
reprezentację s e j m ó w  k r a j o w y c h .

aiec jego cesarstwu. W gruncie rzeczy nie 
wyobrażano sobie jednak jakim sposobem 
będzie on pobitym , ani jak on skończy? 
Wszystkie uzbrojenia czynione z wielką o- 
s t e n t a c j ą  przez lat 4, renoma naszych 
jenerałów, nasze środki niewyczerpane, na­
ród wypoczęty używaniem długiego pokoju 
i nawet Cały system rządowy skoncentro­
wany w jednym ręku i na pozór tak jęar- 
uy, wszystko to razem w zięte, mogło dać 
o ile wszyscy przypuszczali, jeżeli już uie 
siłę  dostateczną dla zwalczenia Niemiec 
to przynajmuićj zabezpieczenia się od tćj 
ostateczności, którćj ulegliśmy, .być zwy­
ciężonymi.

„Zaledwie dni kilkanaście upłynęło a już 
potyczki nie mogące być poczytane za wiel 
kie bataije, były dostatecznemu do zachwia­
nia naszego narodu, do złamania cesarstwa 

dzisiaj, j u ż  n i e  t o  c e s a r s t w o ,  a l e  
a m a  F r a n c j a  z d a j e  s i ę  b y ć  w 

k r y t y c z n ć m  p o ł o ż e n i u .  Nigdy nie 
widziano podobnego upadku. O-totme woj 
ny Ludwika XIV, były okropnemi, ale one 
trwały przynajnjnićj długie !«ta, a nionar- 
chja zajmowała uaraz Hiszpanię, Flaudrję. 
Włochy i walczyła przeciw Niemcom i An- 

iji zarazem. Kardynał Fleury np. prowa 
l / i ł  wojny nieudolne, ale nie bez pewneg- 
odbłysku chwały. Najazd z 1815 r. po 25 
latach zwycięztw na wszystkich polach bi­
tew Europy, pozostawił Francji nawet oba­
lon e, charakter tak jeszcze imponujący, że 
poe/ja nasza czerjiała w tych niepowodze­
niach więcćj nawet natchnienia jak w po- 

rzednich zwycięztwach. Następnie Francja 
wytrzymała je.-zcze burze, które wykazywa 
ly  jćj żywotność i p ie r w s z e  wojny drugie­
go cesarstwa zdawały się upoważniać te 
zastarzałe iluzje.

„Dzisiaj i to w samym początku wojny, 
wszystko jest zniszczone, co nadewszystko 
daje poznać Całą doniosłość złego, to to, ż* 
r o z p r ę ż e n i e  u m y s ł ó w  j e s t  j e ­
s z c z e  w y ż s z e m  o d  n i e p o w o d z e ń  
a r m j i .  Jest prawie pewućm, że gdyby 
'rusy były poniosły porażkę tak mało zna­

czącą jak pod Weissenburgiem i W oerth. 
me uważauoby takowych w ich obozie jak 
tylko za początek operacji.

„Dlaczegóż mianoby myśleć, że Francja 
już me może wziąć sw tgo odwetu? Dla 
czegóż zakładają wszyscy istnienie cesar- 
twa na tej jedućj wyezekiwanćj butalji? 

Zrądźe pochodzi upadek tego państwa u 
swjęcouego zahdw ie przed 3ma nnes ąeam 
7 mijuiiowćm głosowaniem? Z*ą i pochodź;

u brak en erg ji ni* ty lk o  w rząd zie  a le  i 
w lu d z ie ,  w p m tjach  p u b liczn y ch , w iu- 
Iz iitd i, k tó ry ch  n azyw an o  lu u źm i czynu?  

lud źm i p rzy szh  ści?
„Bo nie trzeba się łu d zić , wszystkie t. 

lamentacje „ojczyzna w niebezpieczeństwie" 
rzedrz* źuiaue z przeszłości, te uniesienia 
•bryczue, po których następuje spokój po- 

wieizihowuy, ten entuzjązm w słowach, w 
śpiewie, w artykułach dziennikarskich, wte-S

ó .!

W ie d e ń . Sejm kraiński został 30 z. ni 
zam knięty, lecz telegraf wcale o tein nie 
douiósł. Rozprawy adresowe były nader 
żywe. W im ieniu stronnictwa narodowego 
przemawiali za adresem : dr. Z aczik , dr. 
Gosta, dr Barlog, dr. B leiw eis Sejm saic 
burski zam knięty 31 z. m ., sejm m o ra w ­
ski 1 b. id.

Co do warunkowego przyrzeczenia opo­
zycjonistów tyrolskich, donosi Ta ges Vr 
że rząd p olecił namiestnikowi wezwać ich  
do bezwarunkowego przyrzeczenia, a w 
razie odmowy ma być sejm rozwiązany i 
bezpośrednie wybory rozpisane-

Urzędowa Wiener Abendpost przynosi 
znowu zaprzeczenie: „Naprzeciw rozm ai­
tym z Pragi szerzouym  wieściom  o m ie­
szaniu się  hr. Andrassego do rokowań z 
czeskim i przewódzcam i prowadzonych, u- 
poważnieni jesteśm y do ośw iadczenia, że 
prezes gabinetu w ęgierskiego ani do hr 
N ostitza , ani do nikogo innego w tej 
sprawie n ie p isa ł i w ogóle żadnego w 
tem  nie brał udziału."

Francja.
Otrzymaliśmy l i s t  j e d n e g o  z z n a k o  

m i t s z y c h  o b y w a t e l i  f r a n c u z k i c h  
zajmującego niepoślednie stanowisko 
stronnictwie d e m o k r a t y c z n o - r e p u  
b l i k a ń s k i ć m .  List ten podajemy tu 
w p r z e k ł a d z i e .

P a r y ż  w sierpniu.
[ S t a n  r z e c z y  w e  F r a n c j i — g d z i  

s z u k a ć  p r z y c z y n  u p a d k u  —  wi  
d o k i  d l a  r z e c z y p o s p o l i t A j ] .

„Przed wojną powtarzano już u uas dość 
powszechnie, że cesarz gra na wielki los 
Jeżeli będzie zwyciężonym, to będzie ko

przykładu Cesarstwo uczyniło z naszego 
narodu, z lepszćj jego części, naród praw­
dziwie powierzchowny, teatralny, naród cy­
ganów i karęzemuików, bogatych we fra 
zesa i komedje, używających aż do zbytku, 
w głęb i sceptyków i łatwowiernych, co czę­
sto z sobą chodzi w parze. Sceptyków we 
wszystkićm co się tyczy sprawiedliwości, 
a zabobonnych i poniżających się przed 
powodzeniem.

„Rząd wreszcie, który sam powstał z 
bezprawia, który utrzymywał się przez 
u c i s k ,  nie m ógł w uas wpoić innśj wiary 
nad s i ł ę .  Teraz, kiedy nam siła z rąk 
wypada, cóż nam pozostaje?

„Okropny jest to jirzykład łudzi, którzy 
poświęcili wszystko dla pociechy u ż y w a ­
ni a,  a u których życie przerywa s ę dla 
tego, że nie miało żadnći podstawy. Nie 
myśleli o niczćrn więcej jak tylno o swo 
jćui bezpieczeństwie indywidualnćm. DL. 
wielkich reform społecznych byliśmy obo- 
lętuymi, bo ustępowały miejsca egoizmowi 
bez miary.

„Dla zapewnienia sobie naszego spokoju 
poświęciliśmy miljouy, ludzi, genjusz i przy­
szłość Francji. Dziś wszystko sta ło  się bez- 
użytecznóm, zginęliśm y przez cośmy zgrze­
szyli. Te wielkie armie, te bogactwa na­
gromadzone, sjirowadziły jednak nieprzy­
jaciela do naszych miast! Pozwoliliśmy 
wzróść cesarstwu, by mieć z niego zasłonę, 
a to cesarstwo zgromadza ciosy na nasze 
głowy. Ale cesarstwo, miejmy odwagę to 
powiedzieć, nie jest, jak tylko naturalnym  
wynikiem złego, po które głębiej sięgnąć 
trzeba.

{Dokończenie nastąpi.)

Niemcy.
B e r lin  30 sierpnia. 

§§■ [ S p r z e d a ją  s k ó r ę  a n i e d ź w i e d ź  
w ł o s i e  — p r e p o u d e r e n c j a N i e m i e c  
w E u r o p i e  —  z m i a n a  p o ł o ż e n i a  —  
z b r o j e u i a  A u s t r j i  i p r u s k i e  o b o ­
z y  —  b a r a k o w y  l a z a r e t . ]

Kiedy się czyta tutejsze dzienniki i s ły ­
szy rozmowy tutejszej publiczności, przy­
pomina się mimowoli bajka o tych m yśli­
wych, którzy skórę z niedźwiedzia przed  
jego ubiciem sprzedawali.

Prawda, że Prusacy zaczęli już na d o­
bre polowanie na Francuzów; że zabrali 
im już spory kawał kraju; ale uie wynika 
ztąd wcale, żeby już dzisiaj rozporządzać 
tym krajem , jak gdyby zwycięztwo już 
było dokonane i Francja rzucona pod 
stopy zwycięzcy b łagała  o pokój.

A le któż tu wątpi nietylko o zwycięz- 
twie nad Francją i zupełuem  jej zgnie­
ceniu, lecz nawet o nowej erze przewo­
dnictwa niem ieckiego w E urop ie, którą 
ma rozpocząć wiek z ło ty  kultury i  m o­
ralności (s ic j'i\

źnie, bo to już resztki męzkiej zdrowej 
ludności, które w nich wystąpią.

D la rannych pobudowano tutaj ogromny 
lazaret barakowy, prawie osobne miasto, 
z osobnem i wodociągam i, z wentylacją i 
wszelkiem i wygodami. Jest to wzorowy 
zakład, jakiego prawie dotąd n ie było. 
Rannych mamy mnóstwo w Berlinie ale  
już nie budzą oni tego zapału , jaki pa­
nował z początku. Zresztą i fundusze po­
woli się wyczerpuęły wobec ogromnej 
liczby potrzebujących, a  nowe leniw ie 
wpływają.

W kołach wojskowych łam ią sobie g ło ­
wę nad pochodem  Mac-Mahona, ale po­
wiadają, że w każdym razie będzie pobity.

Serbja.

O tym wieku złotym  dużo m ogliby o- 
ly kiedy armja pruska postępuje napr/ó powiadać nasi rodacy z Poznańskiego i 

K i e d y  cesarz upada na duchu, tyle z ło rze-jP m s zachodnich, bo dla nich zaczął się
zeń nieuzasadnionych przez straty m at.-  

rjalne zbyt jeszcze małe, dowodzą po jiro- 
tu braku z u p e łi e g o  s i ły  m o r a ln e j .

„Francja w ostatnich dniach pokazała, 
że jćj instytucje były tyle warte, co naród. 
Dla tego właśnie, że kocham Francję, mó̂ - 
wię tę prawdę, chuć mówię ją ze skrwa­
w io n y m  s e r c e m .

„Jest więcćj jak pewnćm, że te udawane 
zbrojenia się przez lat 4, nie były jak tylko 
łapką na m i l j o n y ,  okropne kradzieże mu­
siały się d z i a ć  Jeżeli dziś nie chcą niby 
zbroić narodu, to nie dla tego, że się go 
obawiają, ale dla tego, że pomimo świe­
żych zapewnień, broni nie mają. Zdołano 
z i-brać nad Renem zaledwie połowę tych 
ludzi, których nam zaanonsowano i jeszcze 
ta połowa biła,się bez żywności i  bez am u­
nicji !

„Wojnę tę, którą przepowiedziano „długą 
i trudną", nie śmią dzisiaj, przedłużyć i 
zaryzykują wszystko na jedną s t a w k ę ;  
nie broniąc Wogezów, nie próbując wstrzy­
mać nieprzyjaciela, a to dla tego, że im 
jest wiadomćm, że wszystkiego jest brak.

„Nieszczęśliwi żołnierze są prowadzeni 
ua rzeź, a ludność jak stado bezbronne na 
pastwę. Przebija się w tćm wszystkićm  
nieudolność, kradzież, łupieztwo, zbrodme 
tych, którzy rządzą Francją i którzy za­
sługują na wymierzenie sprawiedliwości 
jeżeli naród rozbudzony poczuje się do po 
szanowania takowćj.

„Po za temi błędami i zbrodniami in­
dy widualaemi, jakiekolwiek bądź stanowisko 
zajmują winni, są jeszcze inne przyczyny 
lak te, które wyliczyłem, a które umoże- 
bniają bezprawia jednych, upadek moralny 
drugich.

„Egzystencja cesarstwa jest bezwątpienia  
główną przyczyną demoralizacji rozsiewanćj 
w duszach Francuzów, a w historji bez

on już od roku 1815, z razu skromny, a 
następnie coraz bardziej wymagający i 
bezczelny.

N a uwagę, że przecież inne jeszcze są 
mocarstwa, które uie pozwolą rej wodzić 
w Eurouię, pdpowiadają Niem cy, że Auglja
1110 111 ci JUŻ n a  S l a i y m  „ l a d z i e  żnilnogo

znaczenia; W łochy są  i będą d ługo bez­
s iln e ; Austrja jest na łasce  Prus, bo po­
łow ę jej m ieszkańców mają Prusy za so ­
bą, a drugą połow ę mogą pokłócić m ię­
dzy sobą. Co do Rossji, powiadają z zimną 
krw ią, że jej się nie obawiają: Gegen 
R ussland hetzen w ir gleich d ie Polen.

Jestto  zwyczajna śpiewka Niem ców, a 
Polacy mają służyć za m aterjał palny dla 
Niem ców w razie nieprzyjaźni z R ossją.— 
Piękna perspektywa 11

Tak to tutaj zapatrują się na świat eu­
ropejski i nie można zaprzeczyć, iż do 
pewnego stopnia mają rację, bo rzeczy­
wiście w razie zgnębienia Francji Niem cy, 
a raczej na ich czele Prusy staną się de 
facto dominującą potęgą europejską, a 
w każdym razie pokazały się tak groźne- 
mi z całą  swą militarną organizacją, że 
z tym czynnikiem  siły  w samym środku 
Europy nadal trzeba się będzie sumień 
nie liczyć przy wszystkich wypadkach. 
Na nasze też mianowicie położenie wpły­
nie przeważnie ta  zmiana w środkowćj 
Europie i trzeba będzie dojrzale rozwa 
zyć, co nam wobec tej zmiany robić wy­
pada.

W  ostatnich czasach pojawiły się  tutaj 
niepokojące wieści o zbrojeniach austrjac 
kich. W sterach rządowych zaczynają co­
raz mniej dowierzać austrjackiej ńeutral 
ności, a oboz pod Berlinem  i Głogowem  
ma być odpowiedzią na postawę Austrji 
Obozy te jednak m e wypadną bardzo gro-

B e łg r a d  30 sierpnia.
W. K. [S e r b j  a s y  m p a ty  z u j* z P ru - 

s a m i - p r z y  c z y n  a t e g o  — M o s k w a  
a g i t u j e  — N i l  P o p o w  —  s e r b s c y  
m o s k a 1 o f  i 1e].

Wiecie już zkądinąd, że Serbja jest jak 
uajnieprzychylnićj usposobiona dla Francji, 
gdy przeciwnie dla Prus żywi serdeczue 
sympatje. Prawda, że znaczna doza tych 
sympatji musi być policzona na karb po­
dziwu i zachwytu, jakie w surowym i n ie­
wykształconym umyśle narodu serbskiego 
wywołuje świetność i niespodzianość powo­
dzenia armji pruskićj; niemnićj wszakże 
zaprzeczyć się uie da, że za wyjątkiem bar­
dzo nielicznych jednostek, przedewszystkiem  
tych, które kształciły się na Zachodzie—  
wszyscy w ogóle sprzyjając Prusom , nie 
kryją się z radością swą na wiadomość o 
rzeczywistych lub mniemanych klęskach 
Francji. Ta powszechna f r a n b o f o b j a  
dochodzi do tego stopnia, że wszystkie wia­
domości, pochodzące ze źródła fraucuzkie- 
go, uważają się tu za podejrzane, a z całą 
wiarą przyjmują się tylko te , które noszą 
ua sobie piętno pruskiego pochodzenia. Dla 
tego też dziennikarstwo tutejsze nie jest 
czem innćm, jak bezmyślnćm echem gaze 
eiarstwa pruskiego— powtarzającćm z a  pa­
rn ą  m a t k ą  p a c i e r z  najniedorzeczniejsze 
Kłamstwa, najbardzićj teudencyjne bajeczki 
błysząc, co się tu mówi, czytając, co się tu 
p*sze, myśiećby można, że się jest w kraju 
związanym z P iusam i, co najmniej wspól­
nością interesu, jeżeli nie wspólnością po­
chodzenia i tradycji dziejowych.

Każdemu naturalnie nasuwają się same 
orze/ się pytania: zkąd ta sympatja naro­
du słowiańskiego dla Niemców, którzy od 
wieków byli zaciętymi wrogami słowiańskie­
go plem ienia? jakie są przyczyny tćj g łę-  
hokićj niechęci Serbów do Francji, niechę 
ci graniczącej z nienawiścią?

Serbia  organ Om ladyny serbskićj t. j. li- 
beralnćj partji, taką daje odpowiedź na po­
wyższe zapytania: „Francja od czasu, jak 
Napuleon został jćj panem, była zawsze za 
utrzymauiem sta tu s quo na Wschodzie. Ten 
sam Napoleon, co zasadę narodowości wzią) 
za godło swych dyplomatycznych usiłowań, 
w każućj okoliczności występywał, jako o 
brońca furcji przeciwko chrześcjanom, ję ­
czącym pod barbarzyńskićm jarzmem Osrna- 
lisów. Utrzymanie równowagi europejskićj 
uważał on zawsze w związsu z konieczno 
ścią zachowania niewoli chrześcjan tureckich

„Co s,e tyczy Prn«. t» we WSZVStkich
kwestjach dotyczących W schodu, zawsze 
s z ł y  r ę k a  w r ę k ę  z R ossją, ;wspólnie z tą 
ostatnią stając w obronie ujarzmionych lu ­
dów.... Prusy nie uznają europejskićj ró­
wnowagi. Widząc, jak wszystko w Europie 
jest jeszcze nieurządzone, a raczćj urzą­
dzone niesprawiedliwie, uważają one (?!), 
że podtrzymywanie europejskićj równowagi 
jest niczćrn inućrn, jak gwałtem  najwię­
kszym. Nareszcie zadanie Prus zostaje w 
ścisłćm  powinowactwie z zadaniem , jakie 
mają przed sobą południowi Słowiauie, zje­
dnoczenie. Dążąc do zjednoczenia Niemiec, 
nie mogą one przeciwić się podobnemuż 
zjednoczeniu się Słowian południowych."

Pierwsza wiadomość o wojnie, której sym- 
pt. maty zapowiadały, że nie skończy się 
ona na pojedynku dwóch współzawodników, 
poruszyła była dość żywo Serbów. Powsze- 
chućm było wołanie: „teraz jest czas, byś 
my na serjo pomyśleli o naszych braciach 
w Bośiiji"! Jakoż zdaje się, że i rząd serb­
ski podzielał to przekonanie i począł był 
krzątać się około przygotowania się na 
wszelki wypadek— zajmując naturalnie sta­
nowisko wyczekujące. Powiadają wszakże, 
że w tćj chwili zawieszono wszelkie przy 
gotowywania się do wojny.

Jakiekolwiek są zamiary rządu serbskie­
go, można o nich z pewnością powiedzieć, 
że nie powstały pod wpływem moskiew­
skich podszeptów, gdyż usposobienie tutej­
szego rządu dla petersburskiego gabinetu 
jest najgorsze. Nie przeszkadza to wszakże,

by przy niepodobieństwie wywierania agi- 
tacP oficjalnych, nie agitowała Moskwa 
wśród samego narodu za pośrednictwem  
nieoficjalnych członków słow iano-filskich  
komitetów. W łaśnie jeden z takich człon­
ków rzeczonego komitetu przybył tu przed 
miesiącem i dopiero dni kilko, jak ztąd 
wyjechał. Jest nim Nil Popow, profesor mo­
skiewskiego uniwersytetu i autor tenden­
cyjnego dzieła: „ R o s s j ą  i S e r b ja " .

Dziennik Serbja  zawiadomiając 0 j eg0 
przybyciu, pisał, że p. Popow bawił cały 
miesiąc w Konstantynopolu, gdzie studjo- 
wał kwestje kościoła bułgarskiego, nastę­
pnie udał się do Bukaresztu, gdzie starał 
się obeznać z polityczną literaturą rumuń­
ską, obecnie zaś przyjeżdża do Belgradu, 
gdzie zamierza studjować najnowszą dobę 
serbskićj literatury.

Jeden z dzienników niemieckich, wycho­
dzących w Zemlinie, wyprowadza skargę 
przeciwko p. Popowowi, że w swoich wy­
cieczkach w okolice Pańczewa, miasta le­
żącego w Austrji, występował z mowami 
panslawistyczno - nihilistycznemi w czasie 
uczt, jakie na cześć jego dawano.

Ze bytność w Belgradzie p. Popowa nie 
pozostała bez skutków, to widocznie daje 
się spostrzegać na dzienniku Serbja , którćj 
redaktorowie, zbierana drużyna wychowań- 
ców moskiewskich uniwersytetów i semi- 
narjów, i przed tćm nie taili się ze swemi 
sympatjami i ze swoją wiarą do Moskwy.

O serbskich moskalofilach należy powie­
dzieć to, że do nich głównie należą wy- 
chowańcy moskiewskich szkół —  a wyjąt­
kowo tylko i to bardzo rzadko przyczepi 
się do nich ktoś, co kształcił się  na Za­
chodzie, a szczególniśj we Francji.

Z tego wszakże, że Serbja  organ Omla­
dyny, wyraźnie zdradza się ze swćm mo- 
skalofilstwem, nie należy wnosić, by cała  
liberalna partja podzielała z redaktorami 
Serbji równą sympatję i wiarę do Moskwy. 
Sami zwolennicy Moskwy, doradzający, by 
polityka serbska opierała się zawsze na 
Moskwie, uznają za potrzebne właściwymi 
argumentami rozpraszać wątpliwości, jakie 
polityka moskiewska musi budzić w um yśle 
każdego człowieka, zdrowóm okiem patrzą­
cego na rzeczy. I tak odpierając zarzut, 
że Moskwa opiekująca się Słowianami, ma 
wyłącznie swój własny interes na celu i 
dąży do zaboru; powiadają, że w dzisiej­
szym wieku Moskwa niem ogłaby ze S ło ­
wianami poczynać sobie tak, jak w wieku 
XVIII postąpiła z Polską, gdyż Europa 
ua to nie pozwoliłaby.

Pogłoska o ustąpieniu Bośnji pod zarząd 
Serbji powtarza się tu z coraz większemi 
detalami i pomimo, że Serbja  wzywała 
rząd do oderwania się w tćj materji w ja- 
kikolwiekbądź sposób, bądź to przecząc 
kursującym wieściom, bądź takowe dosło­
wnie potwierdzając —  rząd zachowuje do­
tąd kompletne milczenie.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków, 1 września.—Sprawozdanie z rady

m ie js k ie j .— [ S p r a w o z d a n i e  o d o c h o d a c h  
a k c y z o  wy c h —z a m ia n o w a n ie  n a u c z y c i e l i  
p r z y  s z k o ł a c h  m i e j s k i c h  u ś . F l o r j a n a  i 
S z c z e p a u a —w y b ó r  c z ło n k ó w  d o  k o m i s j i  
d o m u p r a cy — u d z i e l e n i e  z a l i c z e k  n a  p en -  
s i a  k ilk i*  u r z ę d n ik o m ! .  — Dzisiejsze posie­
dzenie rady miejskiój nie przedstawiało wielo za ­
jęcia. W iceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  otwo­
rzył posiedzenie o godz. 5 ’/ ,  a po odczytaniu pro­
tokółu i zawiadomieniu rady o kilku prośbach 
świeżo nadeszłych — podaje sekretarz W oj a k o ­
w s k i do wiadomości rady, iż wskutek ponownie 
ogłoszonego konkursu na posadę starszego radcy 
przy magistracie krakowskim, do którego przy­
wiązaną jest pensja 1,800 złr.. podało się ogółem 
dziewięciu kandydatów.

Następnie składa wiceprezydent dr. S z l a c h  
t o w s k i ,  jako przewodniczący komisji, sprawoz­
danie o dochodach c. k. podatku akcyzowego i 
miejskiego myta rogatkowego. W I kwartale 1870 
roku okazał się niedobór w kwocie 378 złr. 22 ‘/, c. 
O wiele pomyślniejszy b j ł stan wpływów w Ii kwar­
tale. Ogólny stan dochodów i wydatków za I pół­
rocze t. j. za czas od 1 stycznia do końca lipca 
1870 r., przedstawią następne cyfry:

Przychód . . 202,707 złr. 81 ‘/, c.
R ozchód. . . 198,074 „ 7 5  „

Reszta kasowa 4,633 „ 6 * /,,
Strąciwszy od tego zaliczkę 

przez radę komisji akcyzowśj 
u d z ie lo n ą   3,266 „ 76 „

W szyscy zdrowi Prusacy opuścili Sa- 
yeruę bez d ługich  pożegnań. Jakiś kapi­
tan z p istoletem  w ręku przyszedł po 
swoją w alizę i u ciek ł z nią, jakby go kto 
gonił. Zostało tylko około  20 rannych i 
ze 12 innych dosyć kiepskie mających  
miny. Nasi tch órze, którzy schrouili się 
do piwnic przed Prusakami, gotowiby te ­
raz rzucić się  na n ich , gdyby im ludzie 
rozsądni nie przeszkadzali Naturalnie, że 
nie brak wiadomości o jakieuiś świetnem  
z ycięztw ie, oduiesiouem  przez naszych  
niewiadom o gdzie i  kiedy. Jakiś głupiec  
m ówił mi ua serjo, że flota fi ancuzka za ­
brała Berlin. N ie wiem, co tam zrobią 
nasze wojska, kiedy m iały wylądować nie­
daleko Hamburga, gdzie powinny już być; 
a le mnie d ziw i, że nasza armja lądowa 
licząca  400 ,000  wojska co najmniej, po 
zwala tak m altretować trzy nasze biedne 
departamentu.

Telegrafy, drogi żelazne i  poczty ob­
sługują uas jak  n ajgorzej; we Fraucji b ę­
dąc, jesteśm y bardziej od uiej odcięci, niż 
m ieszkańcy wysp Saudwichskich ua ocea­
n ie Spokojnym.;

Dnia 12 sierpnia mówiono m i, że aż 
do Pf.ilzburga droga je s t  wolną; pojecha­
łem  tam, zeby zobaczyć, jaki skutek zro 
b iła  kanonada pruska Bramy m iasta za 
stałem  na oścież otw arte; kto chciał, mógł 
wejść. Tylko ostrzegauo, że na przypadek 
jakiego alarmu mosty zostaną zwiedzioue, 
' i ciekawi będą musieli zostać w fortecy. 
A le sam  Pfalziiurg zdrów zupełnie. Ar 
m aty pruskie uie nadwerężyły nawet uie 
których ozdób kamiennych, których dla

ich szkaradnego stylu  nie żałowałbym  by­
najmniej. S p a lił się  tylko dom na placu 
Lobau, uszkodzono jed en  dach i zrobiono 
dwie dziury w domu stojącym  pustkami. 
Ludność znalazła sobie w yborne schro­
nienie w kazamatach. Garnizon liczny i 
do wszelkich posług urobiony, nie stracił 
ani jednego w łosa i gotów pogadać je sz ­
cze raz z Prusakami, je ś li przyjdą.

Dnia 13 sierpnia Spotkałem w Schirmek  
w W ogezach oddział Prusaków p ieszo , 
konno, wozem ; alern zdążył wyjechać ua 
pole wprzódy, nimby mnie zatrzym auo 
obrewidowauo, zapytywano, albo wreszcie 
i rozstrzelano.

Na drodze z Saverne do W asselone, 
długiej 14 kilom etrów, ciąguącej się  przez 
równinę, zupełn ie dziś pusto; ani psa nie 
spotkałem . Kilkoro ludzi pracuje w polu  
pojedyńczo.

Przybywszy do W asselon e, dowiedzia  
łem  s ię ,  że tam  byli już Prusacy i  że 
obiecali w ró c ić , ale że ich  w tej chwili 
nie ma. Można więc zjeść spokojnie śnia­
danie w oberży. Zastałem  już przy stole  
ośm iu m łodych ludzi tęgo  zajadających. 
Mieli na sobie znaki m iędzynarodowego  
towarzystwa do pielęgnowania chorych i 
ranuycłi wojskowych; przybywali prosto 
z Woerth i  starali się dopędzić arrnję 
francuzką, nie wiedząc dobrze, gdzie jej 
szukać. Zapoznaliśmy się prędko. Ich gru­
pa z łoży ła  się w M ulkouse pod panem  
D olm as, delegowanym  od stowarzyszenia 
m iędzynarodowego. Jestto  człow iek młody, 
spowinowacony z najlepszem i rodzinami 
w departam encie wyższego R enu; umysł

dwie ręce podniesione i zesztyw niałej rana 
ma podniosły i  wykształcony. Siedmiu 
jego towarzyszy należą do różnych klas 
ludności i  do różnych narodowości. Obok 
Francuzów jest  Bawarczyk, Szwajcar, B el- 
gijczyk; jest chirurg, rzeźbiarz, dentysta  
i kilku kupców. Jeden je s t  szewcem  z za­
wodu , a  z zam iłowania ludzkości oddał 
sięj^m tym  ua usługi. Dobre to towarzystwo, 
poważne, ożywioue, dzielne, widocznie pod­
trzymywane m iłością dobra ogólnego.

Pan D elm as pokazał mi swoje notatki 
z pola bitwy pod Woerth Wymowne one 
są lubo krótkie, a można na nich oprzeć 
spostrzeżenia liczn iejsze i rozm aitsze niż 
z opowiadania ciąglejszego. Jest to szkic, 
który podobno więcej uczy, niż niejeden  
obraz. Oto wyjątek:

„N iedziela. Żołuierzy francuzkich po- 
m ięszauych rozm aicie około 2000 pędzi 
schronić się do Strassburga. Bohater w czo­
rajszy, dziś ucieka; jutro znowu będzie 
bohaterem, gdy ujrzy swą chorągiem  i zje 
trochę zupy.

Dragoni badeńscy w Brumath.
Kwatera jenerała  badeńskiego w Ila- 

genau. L ist żelazny. Grzeczni. Zwołano 
sześćdziesiąt podwód w ieśniaczych dla za­
bierania rannych z pola bitwy.

W ieczorem. Przy Bruckmiihl mnóstwo 
trupów pruskich. Pogrzeb. Pastor i ksiądz 
katolicki. Oficer uderzył żołnierza za to, 
że kopnął trupa. Zabieramy raunych. —  
Obozujemy pod szopą, podziurawioną kar- 
taczami. We m łynie 200 rannych. —  Noc. 
Jęk i; opatrunek. Latarki m arudeiów zda 
ieka na polu  bitwy. Oficer od żuawów:

na szyi wzdłuż kolum ny pacierzowej Ofi­
cer wirtemberski von Elberfeld  umiera­
jący; kula w boku; sm utna rzecz! żona  
i dzieci. -— D upout, Paryżanin, prawie 
chłopczyk je s z c z e ; kosc w udzie strza­
skana. Cierpi okropnie, ale nie narzeka. 
Amputacja przy udzie dokonana na żua- 
aw ie; trzydzieści minut —  cały  czas pa­
lił papierosy. —  Turkos; stracił od j e ­
dnej kuli ucho, oko i nos. Chirurg n ie­
m iecki d a ł mu morfiny, żeby skończył i 
tak go zostaw ił, a on m iał jeszcze siłę , 
żeby wstać w nocy i  schronić^ się  pod 
dach. —  D eszcz; m e ma co jeść .

P oniedziałek  rano. W izyta w Spach- 
bach. Lazaret w kościele. P o le  bitwy 
m iędzy

Elsasshausen
Fróschwiller

W oerth
R eichshoffen Spachbach

G unstedt 
Morsbronn 

Półkole nieregularne, którego środek w 
Reii hsboffeu. W dolinie Worth wszyscy po­
legli są Prusacy. Na wzgórzu Fróschwiller 
t.tosy Francuzów różnćj broni. Kirysierzy 
w chmieluiKU.

N a g ro m a d zen ie  trupów  lu d zk ich , k oń sk ich ,
tornistrów, z pewnej odległości wygląda 
jak gromada owiec, na pochyłości pagórka. 
W szystkie teruistry są porozcinane z je­
dućj i tćj samćj strony, jakby tym samym 
nożem. Marudery nie mają czasu otwierać 
porządnie.

W Morsbronn widziałem księcia Frydery­
ką Wilhelma i  księcia sasko-koburgsko-go-

tajskiego. P ełn i względów dla stowarzysze­
nia międzynarodowego. Ranni Niemcy i 
Francuzi jeduakićj doznają staronności. W i­
doczna różnica w stanie moralnym zwy­
ciężonych i zwycięzców. Oficerowie nie­
mieccy pocieszają swoich, mówiąc im, że 
Strassburg wzięty, co nie jest prawdą.

U proboszcza leży rotmistrz kirysyerów; 
nogi obie zgruchotane- Kirysyerzy uderzy­
li na wieś między dwie linie Prusaków. 
Którzy zapewne strzelali z okien. W ieś za­
słana jest kirysami; w rowach pełno ciał 
poległych turkosów. Ranni dają nam listy 
do swych rodziu. Gdyby towarzystwo m ię­
dzynarodowe tę jednę tylko czyniło przy­
sługę, nie byłoby bezpożyteczne.

Fróschwiller. Zamek Durkheim zamienić 
ny w lazaret. Siady walki zawziętćj; nasi 
potężnie się bili. Wszystko zniweczone lub 
spalone naokoło. Ziemia literalnie wybru­
kowana jest.kartaczam i aż do Elsashausen. 
Prusacy opowiadają, że rozstrzelali 15 wie­
śniaków maruderów. Kaszkiet oficera od 
kirysyerów przedziurawiony w swój osi ku­
lą działową. Jeśli pułki 8 i 9 kirysjerów 
nie zupełnie są zniszczone, to niewiele z 
uich pozostało. Biedui dzielni, ludzie.

Kościół w Fróschwiller spalony. Ciało 
chirurga francuskiego na noszach; kepi na 
piersiach. Uwięziono innych 25, bo nie- 
chcieli przyjąć oznak Stowarzyszenia mię­
dzynarodowego. Zdawali się kwaśni i znu­
dzeni raczćj niż zmartwieni. Kazano im o- 
patrywać rannych. —  W idziałem artylerzys- 
tę, któremu cały ty ł kula wyrwała, aż do 
sacrum włącznie, ży ł jeszcze. Turkos z wy- 
płymonym mózgiem żyje już czwarty dzień.

Okazuje się czysty dochód 1,366 „ 3 0 l/a „
A doliczając do tego zapła­

ty już na trzechlecie uskutecz­
nione z dochodów za przyszłe 
lata potrącić się mające. . 5,059 „ 92 „

W ynosiłaby cała nadwyżka 6,-126 „ 23'/, „
Dodać jeszcze wypada że przy tych oblicze­

niach nie jest uwydatnioną suma 10,000 złr. która

W ywożenie rannych do Hagenau, Bisch- 
weiller i Soultz. Spotkanie się z artyleryą 
6 korpusu i z pulsiem  z Poznania. Piękny 
ambulans. Droga z Niederbronn do Frosch- 
willęr zniszczona. W Niederbronn głód.

Ze stanowisk pruskich, prześliśmy H  
siepnia do Bitsch. O ila uieprzyjaciele do­
brze nas przyjmowali, o tyle nasi dąsają 
się na nas. Kapitan milicji w pantoflach 
włóczkowych, w furażerce, przy szabli i 2 
parasolem, nie może zrozumieć, co my jes­
teśmy za jedni. Kazał nam o 10 w nocy 
po deszczu ulewnym, zabrać nasze manat- 
ki i iść do fortecy. Czekamy dwie godziny; 
śpię stojący, a oni otwierają sto drzwi, po­
dnoszą sto szlabanów i spuszczają tyleż 
mostów zwodzonych dla zbudzenia komen­
danta placu. Komendant wcale dowcipny 
człowiek, każe nam życzyć dobrśj nocy i 
mówi, żebygo nie budzono niepotrzebnie,

Zwycięztwo osady z Bitsch nad dwomt 
Bawarami prowadzącymi furgon. Zamiast 
iść na rozkaz, wydobyli pałasze i jeden s 
nich dostał kulą w ram ię; drugi krzyczy 
okrutnie lękając się, by go nie rozstrzelano/

Te ucinkowe uotaty czytają się z nie 
przerwanćm zajęciem. Rzucone dorywczt 
na papier ręką człowieka zawalonego czyn 
uością, który patrzy szybko i widzi trafnii 
—  nie jestże to prawda w lot pochwycone.'

P. Delm as zaprosił mnie do odbych 
wspólnie drogi- Mieli ze Strassburga omni 
bus i dwa konie. Powóz jest nieco prze 
ciążony lekarstwami, bielizną i  zapasam  
wszelkiego rodzaju — a  kouie wloką ti 
wszystko ciągle od tygodnia. Ulżymy biednyn 
zwierzętom, pójdziemy pod górę pieszov



KfHJ t  soboty 3 września 1870,

lig od p. Lobensteina za remanenta z lat dawniej-
•r.ych należy.

Z powodu iż rok szkolny już się rozpoczął, 
bierze wiceprezydent miasta dr. S z l a c h t o w s k i  
za przyzwoleniem rady ostatni przedmiot porząd 
ku dziennego, tyczący zamianowania dwu drugich 
nauczycieli przy szkołach św. Florjana i Szcze­
pana, n a j p r z ó d  pod obrady i zarządza posie­
dzenie przy drzwiach zamkniętych. Na przed­
stawienie refer, mag. R u p a l s k i e g o  zamiano­
wano nauczycielami przy szkole św. Florjana za 
pomocą głosowania kartkami, a mianowicie przy 
szkole na Kleparzu TomaBza Klimodę dotychcza­
sowego nauczyciela w Raciborowicach, z pensją 
4 0 0  złr.; Ballarczuka Józefa dotychczasowego po­
mocnika na Kleparzu, z pensją 300 złr.; zaś przy 
szkole św. Szczepana na Piasku Zasadniego Jana 
dotychczasowego pomocnika przy szkole wzorowćj 
u p. Larysza, z pensją 400 złr.; Cześnikiewicza 
Stefana dotychczasowego pomocnika szkoły św. 
Szczepana, z pensją 300 złr.

Przy drzwiach otwartych traktowano dalćj spra­
wę umieszczenia szkoły śgo Szczepana na Piasku. 
Jak  donieśliśmy w sprawozdaniu sieipniowóm pro­
ponowano na ten cel zakupno realności pod 1. 59 
Piasek należącćj do p. Józefy Kopfowej, za cenę 
15,000 złr. Ze względu jednak, iż sekcja ekono­
miczna nie była zupełnie o zdanie swoje zapyty­
wana, a liczne głosy podnosiły niedogodność tego 
budynku, odesłano przedmiot sekcji ekonomicznej 
do zbadania.

R. m. R z e w u s k i  wnosi obecnie w imieniu tśj 
sekcji, ażeby rada przeszła do porządku dzieusę^ 
go nad wnioskiem sekcji szkoinój o zakupno re­
alności 1. 59, budynek ten bowiem jest zupełnie 
nieodpowiedni, zaś ze względu na krótkość czasu 
wydzierżawiła jeszcze na rok jeden od p. Wiś- 
niewskićj, budynek dotychczas na tę szkołę pod 
1. 9 Piasek zajmowany za czynszem rocznym 400 
złr. i 150 złr. na reparacje. Sprawozdawca przed­
stawia, że komisja z grona sekcji ekonomicznej 
delegowana nie mogła pomimo usilnych poszuki 
wań znaleźć odpowiedniego umieszczenia. Z ara­
zem wnosi p. Rzewuski, ażeby szkoła parafjalna 
u ćgo Szczepana począwszy od Igo października 
1871 była umieszczoną w własnym budynku miej­
skim i żąda upoważnienia dla Bekcji ekonomi­
cznej i szkolnej dla poczynienia kroków przygo­
towawczych. Rada przychyla się w całości do te­
go przedstawienia.

Trzeci przedmiot dotyczący wylosowania poło­
wy członków komisji domu pracy odnośnie do §. 
19 statutu i przedsięwzięcie nowych wyborów wno­
si radca m. Warschauer. Komisja ta składa się z 
12 członków wybranych w połowie z grona rady, 
a  w połowie po za obrębem rady. Wylosowani 
zostali z grona rady: M a r f i e w i c z ,  G r a l e -  
w s k i  i dr. W r ó b l e w s k i ,  zaś zpo za rady l i ­
mi ng ,  D w o r s k i  i K r a s u s k i .  Zamiast przed­
sięwzięcia nowych wyborów w ich miejsce propo­
nuje r. m. dr. M a c h a l s k i ,  aby ze względu na 
mozolną pracę i trudne Btanowisko członków ko­
misji, zaprosić tych samych panów do piastowa­
nia nadal powierzonych sobie obowiązków. R. m. 
C h mu r s  ki  jest zdania, że należy wybrać człon­
ków rady, którzy mieszkając w pobliżu, mogą bar- 
dziśj-poświęcić się interesom domu pracy — po 
przemówieniu jednak r, m. dra K o c z y ń s k i e g o  
rada uchwala propozycję Machalskiego.

Dr. S c h o e n b o r n  wnosi na końcu udzielenie 
zaliczek na trzechmiesięczną pensję dwu urzęd­
nikom i jednej wdowie po urzędniku.

Koniec posiedzenia o godz. pół do 8ćj.
Ze względu, iż jeszcze 13 przedmiotów porząd­

ku dziennego nie zostało załatwionych, nastąpi 
prawdopodobnie drugie posiedzenie rady miejskiej.

bardzo dobrze wykonane, daleko lepićj niż na 
wielu niemieckich i przedstawiają ustępy z dzie­
jów i rzeczy ojczystych, jak: wizerunek Kazimie­
rza W., Bartłomićj Głowacki pod Racławicami, 
Konik zwierzyniecki, Husarz polski, Pleban w cha­
cie i t. p. Bezwątpienia ojcowie i opiekunowie 
będą woleli dać takie zeszyty do rąk swoim dzie­
ciom i wychowankom, a młodsze pokolenie z wię­
kszą ochotą widziść je  będzie niż inne, na któ­
rych ma wyrysowaną jaką niemiecką karykaturę 
albo też wspomnienie z obcych mu dziejów i kra­
jów. Papier w tych zeszytach jest z fabryki kra- 
jowój w Czerlanach.

HOTEL SASKI. Przyjechali. Franciszek Skibicki 
senator z Warszawy, Teodor Scherner kupiec z 
Granicy, Stefan Chwalibóg wł. d. z Królestwa, Ka­
rol hr. Czarnecki wł. d. z Warszawy, Hr. Neup- 
perg Generał i gubernator z Lwowa z familią, 
Józef Rozę dr. medecyny z Warszawy, J. Kruti- 
ków obyw. z Królestwa, F. Stahl naczelnik po­
wiatowy z Królestwa, Stanisław hr. Lubiński wł. 
d- z Warszawy, Leonhard Fohr negociant Vene- 
dik, Emilia Czarnowska obyw. z Warszawy, Dr. 
R. Foregger obyw. z Wiednia, J. Kratschma c. k. 
konsyliarz z Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjech. Adam Asnyk 
kapitalista z Lwowa, Władysław hr. Romer wł. d. 
z Galicji, Józef Zaytz z Kongresówki, Artur Br. 
Raiski wł. d. z Kongresówki, Jan Pleszowski z 
Galicji, M. Grudzińska wł. d. z Kongresówki!

od granicy belgijskićj wzdłuż rzeki Meusy 
aż do rzeki Aube i mogła posuwać się 
naprzód z tą, pewnością, że Mac-Mahon 
w żadnym razie nie może niepostrzeżenie 
dostać się do Metz.

S a a rb riic k e n  31 sierpnia. Na oficera 
Schimf, wysłanego do Verdun jako parla­
mentarza, strzelano z miasta i raniono jego 
trębacza.

P a ry ż  31 sierpnia. Figaro zapewnia, że 
marszałek Bazaine w poniedziałek n a p a d ł  
z n i e u a c k a  k a w a l e r j ę  k s i ę c i a  F ry ­
d e r y k a  K a r o l a  i z n i s z c z y ł  j% do 
s z c z ę t u .

B ru k se la  31 sierpnia. 70,000 ochotni­
ków z Vendće i Bretagne przeszło przez 
Nantes, udając się do Paryża. Część mi­
nisterstwa udała się do Bourges, Tours i 
Dijon, w celu organizowania tam obrony 
krajowćj.

B ru k se la  31 sierpnia. Według wiado­
mości z Paryża miał Bazaine donieść rzą­
dowi, że mu brak amunicji i czeka na od­
siecz Mac-Mahons.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Baran, 1 września. Pszenica 41 |do 42  

zip. za korzec, żyto 287a do 29 zip. jęczmień 
22 zip., owies 12 do 13 zip., Rzepak 60 zip.

śHąwóz średni.
K r a k ó w , 2 września. ( Targ na K leparzu .) 

Płacono za pszenicę 1 0 ł/a U  z r̂-i za 1^2 
f. żyto 6.90 do 6.70 za 162 f., jęczmień 5 25 
do 5 50 złr. za 142 f., owies 3 ‘50  do 3.70  
za 100 f.,

Dowóz średni, najwięcej zakupywali kupcy 
pruscy pszenicę.

Kronika potoczna i rozmaitości.
O rzeł b iały . Wczoraj odbyło się zapowiedzia­

ne zgromadzenie członków nowo zawiązanego sto­
warzyszenia.

O godzinie 8ej zagaił uproszony do tego jeden 
ze założycieli radca miejski p. Antoni ,Chmurski 
posiedzenie krótką przemową wykazującą potrze­
bę podobnego stowarzyszenia zbijając zarazem 
mylne zarzuty, przeciw temuż podniesione jakoby 
takowe paraliżowało podobne stowarzyszenie już 
niby istniejące. Nastąpiło głosowanie na n a c z e l ­
n ik a . Wybór padł na p. Maryana Dworskiego. 
Po krótkiej przerwie głosowano na 12 wydziało­
wych, wybrani zostali:

Pp. Chmurski Antoni, Dzieduszycki Mieczy­
sław, Filasiewicz Hilary, Gajdzicz Teodor, Gaj- 
dziński Karol, Hanicki Jan, Henisz Kazimierz, 
Kornecki, Królikowski Stanisław, Mierzb, Mrażek, 
Munnich Władysław.

Największą ilość głosów następnie otrzymali:
Pp. Buryan, Eminowicz Wincenty, Figiel, Ma. 

rynowski, Wais, z których w razie nie przyjęcia 
wyboru, którego z pp. wydziałowych lub wystą­
pieniu którego z tychże bezpośrednio największą 
ilość głosów mający do wydziału wejdzie.

Głosujących było przeszło 90, zapisanych do 
stowarzyszenia jest dotychczas przeszło stu człon­
ków czynnych, a kilkadziesiąt wspierających. Taki 
początek rokuje towarzystwu świetną przyszłość.

Zważyć należy że młodzieży starszej akademi­
ckiej i technicznej wcale w mieście teraz niema.

Przeczytano też na posiedzeniu telegram z po­
zdrowieniem od „O rła" lwowskiego przysłany na 
ręce redakcji Kraju — na co zgromadzenie od 
powiedziało „niech żyją."

T o w arzy stw o  śp iew u  „Muza" wykona mszę 
na głosy mieszane z orkiestrą dnia 4 września 
w kościele św. Katarzyny na Kazimierzu.

T om asz hr. Ł ub ieńsk i, jenerał wojsk pol­
skich z r. 1831, żołnierz z pod Somo-Sierra, zmarł 
W Warszawie dnia 27 sierpnia w 86 roku życia.

R ada  tow . w o jsk o w y ch  po lsk ich  w  P a ­
ryżu  wydała następującą odezwę do emigracji 
pol8kićj:

„W obecnych wypadkach poczuwając się do 
obowiązku wspólnej obrony wraz z mieszkańcami 
Paryża, że od dnia jutrzejszego do 1 września 
sala towarzystwa naszego przy ulicy Racine 7, 
otwartą będzie do zapisywania się dla tych roda­
ków, którzy chcieliby wspólnie stanąć na wałach 
w obronie Paryża.

Paryż dnia 26 sierpnia 1870 r.
Prezes tow., jenerał Czapski.

Członkowie rady wykonawczćj:
Podpułkownik Henryk Jgdrzejewicz. 
Kapitan Eustachy KtuAowsJci.
Porucznik Michał Mycielski.

PS. Formacja skompletowaną będzie i wrze­
śnia, lista jednakże zostanie nadal otwaitą.

Z eszy ty  szkolne.—W początkach roku szkol­
nego, kiedy młodsze pokolenie zaopatruje się w 
książki, papier i pióra, będzie na czasie zwrócić 
uwagę na skład papieru, potrzeb pisemnych i 
szkolnych p. 2. Wywiałkowskiego w Krakowie, 
w którym pomiędzy innemi znajdują się także 
gotowe, polinjowane i oprawne zeszyty do kali- 
grafji polskiśj i niemieckiój, wypracowań pisem­
nych i rachunków. Dotychczas tego artykułu szkol­
nego dostarczały, nam niemieckie drukarnie i lito­
grafie z niemieckiemi napisami i rycinami na opra­
wie * niemieckiój historji albo obyczajów wzięte- 
ptt. *«8*yUch p. Wywiałkowskiego ryciny są

w

Wiadomości z teatru wojny.
Wczorajsze telegramy potwierdziły w 

zupełności zamiary Mac-Mahona. Chcia- 
on przez Sedan, Montmedy i prawdopo- 
dobnie Thionville wzdłuż granicy belgij 
skiej dostać Bię do Metz, by się tam po 
łączyć z armją Bazaina. Skoro jednak 
Prusacy o poruszeniach jego pewniejsze 
powzięli wiadomości, zwrócili pochód swój 
w następujących trzech kierunkach: K r  ó 
1 e w i c z pruski posuwał się z Nancy na 
południe przez Commercy, Bar le Due, 
St. Dizier i Vitry; a rm  j a  IV pod do­
wództwem saskiego następcy tronu skie­
rowała się cokolwiek więcćj na północ 
z Pont a  Mousson przez Meusę na Cha 
lons. Jeszcze więcej na północ wyruszy i  
Steinmetz, zostawiwszy na swojem miej 
scu koło Metz dywizje pruskiej obrony 
krajowej, które tymczasem nadeszły. Przez 
Verdun zmierzał do Rheims, a prawe swe 
skrzydło wysunął aż niemal nad granicę 
belgijską, by się nie minąć z Mac Maho 
nem. Tymczasem stanął Mac-Mahon 
Sedan. Prawem skrzyałem sięgał prawdo 
podobnie aż za Beaumont (między Stenay 
a Mouzon z l e w e j  s t r o n y  Meusy) ,  a 
przednie czaty dotarły już do Montmedy 
10 mi[ od Metz. Pierwsze starcie z armją 
niemiecką pod dowództwem saskiego kró 
lewicza, która jak się zdaje zwróciła się 
na Rethel, starając się dogonić Mac Ma 
hona, n astąp iło  dnia 2 9  sierp, koło Beau 
mont. Telegram pruski z Varennes dono 
si o „zwycięzkiej potyczce 4, 12. (saskiego) 
i 1. bawarskiego korpusu. Mac Mahoń po 
bity koło Beaumout i odparty przez Meu 
zę koło Mouson;" Użycie słowa *potyczka“ 
zamiast „bitwa“ pozwala wnosić, że star 
cie to nie przybrało większych rozmiarów. 
Prawdopodobnie uderzyli Prusacy na kor­
pus z prawego skrzydła Mac Mahona naj- 
więcśj na południe wysunięty, zmusili go 
do odwrotu w kierunku północnym do Muu- 
szon, poczem się Erancuzi przez Meuzę 
na prawy jej brzeg przeprawili. Odwrót 
w kierunku północnym stał się powodem 
do rozpuszczenia wieści, że Mac Mahoń 
wyparty został na terytorjum belgijskie. 
Ttraty, jak telegram donosi były niezna­
czne a stosunkowo wiele znaczniejsza ilość 
zabranych przoz Prusaków jeńców, tem się 
da wytłumaczyć, że Francuzi starając się 
coprędzej przeprawić na prawy brzeg Meu- 
zy zostawili rannych w ręku nieprzyjaciół. 
Telegramy -belgijskie niekorzystniejsze dla 
Francuzów, niż pruskie nawet, nie są zu­
pełnie wiarygodne; przynajmnićj potrze­
bują jeszeże potwierdzenia choćby z prus- 
kićj strony.

W ka?dym razie wkrótce dowiemy się 
zapewne o więcćj stanowczej bitwie w o- 
okolicy Sedan, a jeżeli tu  Mac-Mahon 
zdoła pobić armję królewicza saskiego, 
nikt już nie zdoła go powstrzymać w dal­
szym pochodzie na Thionville i Metz, 
zwłaszcza że siły, jakiemi obecnie rozpo­
rządza, dosyć mają być znaczne. Dzien­
niki francuzkie utrzymują, że armja jego 
liczy teraz 120 do 170 tysięcy; pruskie 
dzienniki mówią o 145,000, a telegramy 
z Monachjum do Pol. nawet o 300,000. 
Ostatnia cyfra zdaje się być zbyt prze­
sadną. Jedynie jeu. S tein m etz  mógłby mu 
jeszcze zajść drogę, ale i ten siłami swe- 
mi żadną miarą sprostać mu nie zdoła; 
armja jego w najlepszym razie nie liczy 
więcej, jak 75 do 80 tysięcy.

B erlin 31 sierpnia. Staats-Anzgr. do­
nosi z głównćj kwatery naezelnćj komendy 
armji drugićj (Fryderyka Karola). Według 
instrukcji jenerała Bazaina znalezionćj na 
polu bitwy z dnia 18 sierpnia pod Metz, 
Francuzi mieli zamiar odmaszerowania na 
drodze Metz, Marslatour Verdun, gdyby 
wysłane na drogę Metz-Couflans-Verduu 
korpusy francuzkie dotrzymały kroku.

B erlin 31 sierpnia. Urzędowa Provinz. 
Corr. pisze. Gdy się domyślano, że Mac- 
Mahon obchodząc nad granicą belgijską 
dąży ku Metz, chcąc się połączyć z Bazai- 
nem, armja nasza wyruszyła na trzech li- 
njach. Królewicz poszedł na południe z 
Nancy przez Commercy, Bar-le-duc, St. 
Dizier i Vitry; czwarta armja pod króle­
wiczem saskim nieco na północ z Pont a 
Mousson przez środkową Meusę w kierunku 
ku Chalons; nareszcie jenerał Steinmetz 
prowadzi armję swą zastąpioną przed Metz 
przez inne wojska przez Verdun do Rheims, 
s i ę g a j ą c  na  p r a w o  s am ó j  g r a n i c y  
b e l g i j s k i ć j .  Tym sposobem armjanasza 
w pochodzie na Paryż obejmuje całą linję

Berliner Bor sen Ztg  daje następujący 
obraz położenia na teatrze wojny:

„Już przed kilkoma dniami było wia- 
domem, że książę następca tronu saskie­
go opuścił obóz pod Metz z 4ym, 12 i 
gwardji korpusem, które czwartą armję 
tworzą, ażeby w kierunku Reims ruszyć 
na Paryż. Zamieszczona przez nas dalsza 
wiadomość, że i jenerał Steinmetz z pier­
wszą armją wymaszerował z pod Metz 
udał się w północno-zachodnim kierunku, 
dotąd wprawdzie nie jest urzędownie po­
twierdzona, lecz możemy ją  z całą pe 
wnością utrzymać i jeszcze o tyle obja­
śnić , że marsz I, IV i III armji z pod 
Metz nastąpił w kształcie wachlarza, III 
armja biorąc kierunek najbardziej na po­
łudnie, IV środkowy, a I północny. Ks, 
następca tronu naszego znajduje się naj­
dalej na zachód, ks. następca tronu sa­
skiego dalej niż jen. Steinmetz. Mac-Mahon 
skoncentrował swoje wojska w okolicy 
Vouziers i udał się na północ ku Sedan. 
Pomiędzy Vouziers a Stenay, pod Buzan- 
cy, przyszło d. 27 sierpnia do wiadomego 
już starcia jazdy pomiędzy wojskami Mac- 
Mahona a księcia następcy tronu saskie' 
go. A ponieważ tu IV i I  arm ja mają 
z sobą czucie, przeto na pierwszą wiado 
mość o tej potyczce sądzono, że takowa 
przybierze rozmiary bitwy. To zaraz nie 
nastąpiło , lecz jest bardzo prawdopodo- 
bnern, że od tego czasu przyszło do wię­
kszego starcia. O tern, ażeby Mac-Mahon 
w Metz zamknięte wojska oswobodził, nie 
może być wcale mowy, gdyż droga do 
Thionville i Metz tak jes t zamkniętą, że 
nawet w razie pomyślnego rezultatu prze- 
bićby się nie mógł. Ażeby zaś z swemi 
luźnemi oddziałami wojska jakąkolwiek 
miał odnieść korzyść nad I  i IV armją 
niemiecką, tego wcale przypuścić nie mo­
żna. Nasz książę następca tronu ma przez 
zwrócenie się Mac-Mahona ku wschodowi 
trakt do Paryża całkiem wolny i zapewne 
przybędzie wkrótce z silną swoją armją 
przed stolicę francuzką i wystawi siłę o 
poru gwardji ruchomej na ciężką próbę 
Zamknięcie zresztą Metz nie zostało by­
najmniej w sposób obawę wzniecający 
osłabiouem, gdyż wojska osaczające zo­
stały w ostatnich dniach przez landwerę 
tak znacznie wzmocnione, iż możebnej
w ycieczce  arm ji B a za in a  dadzą, ła tw o  
radę. “

M undolsheim  29 sierp. Załoga strass- 
burgska zrobiła wczoraj wycieczkę bezsku­
teczną (telegram pruski p. R.)

P ary ż  31 sierpnia. Ciało prawodawcze. 
Keller odczytuje pismo ze Strassburga. Stoi 
w nićm: Prusacy strzelają na miasto nie 
na wały. Czwarta część miasta, już spalo­
na. Ludność nie chce słyszeć o poddaniu 
się. Nieprzyjaciel każe jeńcom sypać okopy. 
Izba oświadcza, że Strassburg zasłużył się 
ojczyźnie. Keller żąda wysłania komisji nad 
górny Ren dla uzbrojenia ludności. Keller 
mówi dalćj: Ludność chowa się w kanały. 
Biskupowi odpowiedzieli Prusacy, że nie 
mają czasu na obleganie, ale każą bom­
bardować i zdobędą miasto. Niechaj ludność 
zmusi garnizon do kapitulacji. Komeudant 
Ulrich oświadczył, że miasta nie odda choć­
by go miał w danym razie sam spalić i 
zamknąć się w fortyfikacjach. Palikao żą­
da zaufania od izby. Oznajmia, że Prusacy 
mają dotąd 200,000 niezdolnych do boju, 

wydali już 10ya miljona.
Paryż 31 sierpnia. Gambetta ogłasza w 

Progres de Lyon pismo, w którćm się 0 - 
świadcza za rzecząpospolitą. Cezaryzm jest 
uajzguboiejszą i najwięcćj zużytą formą 
rządu Obecna wojna przyspieszy rzeczpo­
spolitą.

P a ry ż  31 sierpnia. Jour. off. pisze: Fran­
cja patrzy się na dzisiejsze położenie rze­
czy z wiarą w siebie i energją, które za­
dziwiają całą Europę. Naród, pełen spoko­
ju i rezygnacji, gotów do wielkich ofiar. 
Francuzi pojmują, że jedność pierwszym dziś 
jest obowiązkiem. Nieprzyjaciel znajdzie 
przed sobą nietylko wał z kamienia ale 
wał patrjotyzmu, poświęcenia, energji i nie- 
przezwyciężonćj wytrwałości. Paryż nie wie 
jeszcze czy przyjdzie do oblężenia, ale spo­
kojnie oczekuje tą ewentualność. Cała Fran­
cja powstaje. Każdy zbroi się na obronę 
ojczyzny; stolica i prowincje współubiegają 
się w gorącym entuzjazmie. Te połączone 
usiłowania zapewniają nam zwycięztwo. 
Dekretem z d. 29 sierpnia jenerał Lamatte 
rouge mianowany został komendantem 
gwardji narodowćj.

B ru k se la  31 sierpnia. Etrile belge do 
nosi z Carignan z d. 30 sierpnia. Oczeku­
ją tutaj cesarza, który przybył do Ferme 
la Hibelle. Gesarzewicz ma być w Avesne. 
Independance donosi, że cesarz waha się 
potwierdzić zastąpienie Failly’ego przez 
Wimpfena jak to rozporządził Palikao. 
Dzienniki francuzkie zajmują się sprawą 
przeniesienia rządu do innego miasta. We­
dług la Presse ministerstwa wojny wyznań 
i finansów jakoteż ciało dyplomatyczne m a­
ją się przenieść do Bourges; ministerstwo 
spraw wewnętrznych do Tours; tylko mi­
nisterstwa sprawiedliwości i oświecenia ma- 
ją pozostać w Paryżu.

M adryt 30 sierpnia. Stronnictwo repu­
blikańskie na odbytćm wczoraj zgromadze­
niu, postanowiło przygotować wszystko do 
stanowczćj demonstracji i śledzić uważnie 
biegu wypadków we Francji. Castelar i O 
rense wskazywali na blizkie i pewne zwy 
cię/two zasady republikańskiej.

Ilo ren cja  31 sierpnia. Minghetti mia 
robić w Wiedniu propozycje względem austr. 
włoskiego przymierza, dla gwarantowania 
nielegalności Francji.

N eapol 1 września. Wszędzie odbywają 
się mityugi za zajęciem Rzymu.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 1 września Nar. Listy piszą. 

Deklaranci okażą za kilka dni, że ich wstą­
pienie do sejmu w niczćm deklaracji me 
uwłacza. Wstąpili, aby na raesaż odpowie­
dzieć adresem. Od odpowiedzi na adres za­
leży dalszy ich udział w sejmie. Szlachta 
zgadza się, żeby zasady deklaracji wziąć 
do adresu. Przedłożenie o reformie ordy­
nacji wyborczćj cofnięto, zostawiając ini­
cjatywę konferencjom ugodnym.

P raga 31 sierpnia. Do komisji dla for 
malnego traktowania mesażu cesarskiego 
wybrani z kurji większych własności: 
Clam-Martinitz, Karol Szwarzenberg, Leon 
Ihun;  z miast: Hasner, Herbst, Szmeykal; 
z gmin: Rieger, Śladkowski, Zeithammer.

Praga 31 sierpnia. Dzisiejsza konferen­
cja ugodna, zeszła na ogólnćj pogadance. 
Dotknięto u s t a w y  n a r o d o w o ś c i  0 - 
wć j  i r e f o r m y  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c z ć j .  Zgadzam się na jak najściślejsze od­
graniczenie powiatów według narodowości, 
tak w administracji jak i co do sądowni­
ctwa.

B erlin  31 sierpnia. Urzędowa Provin- 
zial Correspondenz zamieszcza artykuł pod 
napisem „życzenia Niemiec względem Al­
zacji i Lotaryngji," w którym pisze: Oder­
wane od Niemiec prowincje, stały się we 
Francji głównemi punktami oparcia do gro- 
źaych napaści na Niemcy. Nie dziw więc, 
że po ciężkich i opłakanych ofiarach, któ- 
remi okupiono zwycięztwa niemieckie ob­
jawia się u nas silne przekonanie, że nie­
tylko honor ale także bezpieczeństwo Nie­
miec wymagają, aby raz koniec położyć da- 
wnćj tćj hańbie, ze kraje niemieckie służą 
za punkt wyjścia dla ucisku Niemiec.

Dalćj pisze Prot). Corr.: Mocarstwa eu­
ropejskie, wierne zajętemu raz stanowisku 
neutralnemu, nie zechcą samowolnie tamy 
położyć następstwom wojny, dopóki jakiś 
warunek traktatu pokoju nie naruszy isto­
tnego interesu europejskiego. Naród nie 
miecki zaś wie, że żądania jego nie dążą 
do przewagi w Europie; żądania jego nie 
zagrażają równowadze europejskiej, alt dą­
żą do otrzymania gwarancji stałego poko­
ju dla siebie i dla reszty Europy przed od­
wiecznym burzycielem pokoju europejskiego.

M ouąchjuin 1 września. Wskut ek  zwy­
cięztwa pod Beaumont radość — chorągwie 
wywieszone, iluminacja.

M onachjum 31 sierpnia. Liberalni po­
słowie niemieccy, zamierzają po wzięciu 
Paryża (sic!) odbyć [zgromadzenie posłów 
w celu wypowiedzenia następujących życzeń: 
„Prócz kosztów wojny, Niemcy winny żą­
dać od Francji odstąpienia Alzacji i Lota- 
ryugji i zaprotestować przeciwko wszelkie­
mu mieszaniu się obcych w rokowania po­
kojowe; niemiecki parlament ma być utwo­
rzony, jakotćż wspólna reprezentacja dy- 
plornatyczua Niemiec zagranicą i wspólne 
dowództwo armji; nadto jeszcze Niemcy 
południowe mają zaprotestować przeciw 
nieomylności papiezkićj.

Przegląd polityczny.
W iedeń 2 września.

S . ' Mowa radzcy nadwornego Klaczki 
w sejmie lwowskim sprawiła tu  wielkie 
wrażenie. Nie mogą się tutaj dość wydzi 

9° ma znaczyć ten najnowszy objaw 
opinji gabinetu p. Beusta.

Gdyby p. Klaczko m iał był tę mowę 
przed czterema tygodniami, zanim się je ­
szcze wojna rozpoczęła, uważanoby ją  za 
dowód, że Austrja zdecydowaną jes t wstą 
pić w akcję wojenną na korzyść Francji. 
I o tem jednak, co się stało, po ciągłóm 
głoszeniu neutralności i po ciągłych klę- 
skaeh Francuzów na teatrze wojny, kiedy 
już nikt nie myśli o jakiejkolwiek akcji 
Austrji bo takowa stała się już prawie 
niemożebną — połurzędowy objaw sym- 
patji dla Francji w sejmie lwowskim zwró­
cił na siebie powszechną uwagę.

Prusofilów^tuejszych oburza najwięcej 
ta  okoliczność, że — kiedy ze względu na 
neutralność austrjacką władze tutejsze za­
kazują głośnych manifestacji na korzyść 

w sejmie lwowskim jeden z urzę­
dników biura zagranicznego dał wyraz tak 
gorącym sympatjom dla Francji.

Nagły, nieprzychylny dla rządu obrot 
rzeczy w Czechach bardzo zaniepokoił u- 
mysły. Mesaż przyjętym został w Pradze 
jak  najgorzej. Czesi spodziewali się za­
powiedzi pewnych jasno określonych kon­
cesji. Zamiast tego zbyto ich czczemi 
frazesami.

W ogóle bezczynność, bierność i nie­
poradność gabinetu wobec groźnych za- 
wikłań europejskich i bezładu wewnętrz­
nego budzą tutaj coraz większe obawy, 
zwłaszcza że propaganda niemiecka ol­
brzymie tu  przybiera rozmiary i coraz 
szersze koła ludności ogarnia.

Wczoraj w sali towarzystwa muzycznego 
była znowu wielka demonstracja pruska.

Towarzystwo śpiewu dało koncert „na 
c e l  d o b r o c z y n n y " ,  jak  z rozkazu po­
licji opiewały afisze, a rzeczywiście na 
rannych Prusaków. Z programu koncertu 
policja wykreśliła najnowszą pieśń patrjo- 
tyczną pruską „Die Wacht am Rhein." 
Tymczasem po odśpiewaniu kilku pieśni 
pewna część publiczności zaczęła wołać 
o odśpiewanie tej zakazanej pieśni, co 
też wśród oklasków i radosnych okrzyków 
nastąpiło.

W m i n i s t e r s t w i e  w o j n y  s ą  
o d d a w n a  wy  g o t  o w a n e r e f e r a ­
t y  i i n s t r u k c j e  d l a  o r g a n i z a c j i  
o b r o n y  k r a j o w e j  n a  p o d s t a ­
w a c h  n a r o d o w y c h ;  spodziewano się 
bowiem, że kraje tego zażądają. Zaręczam 
za prawdziwość tej wiadomości. Oczywi­
sta, że bez żądań nie wyjawią tego.

We hr-Ztg, organ sfer wojskowych, poda 
w tych) dniach artykuł półoficjalny, wy­
kazujący p o t r z e b ę  w y t w o r z e n i a  
n a r o d o w e j  o b r o n y  w G a l i c j i .  — 
N i k t  t u  p o j ą ć  n i e  m o ż e  p o s t a ­
wy  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o  w t e j  
s p r a w i e ,  i że wniosku p. Chrzanow­
skiego nie wzięto natychmiast pod obra­
dy. Oczywiście, że sprzeciwia się temu 
stronnictwo ministerjalne we Lwowie — 
lubo w Wiedniu p. Potocki uważany jes t

za zero i trupa politycznego, i opozycja 
z jego strony nic tu  nie znaczy.

Telegram z sejmu o wyborach delegacji 
rajchsratowej otrzymaliśmy wczoraj (lubo 
wysłany o 5) dopiero o 7 wieczór. Doty­
czące wiadomości podajemy dziś w spra­
wozdaniu. W  organie ininisterjalnym od­
biła się wczoraj ta  agitacja, jaka przy 
wyborach na sejmie się odbywała. Oso­
bistości tak dalece wzięły górę, że wszy­
scy stańczyki głosowali nawet za p. Smol­
ką jako mniej niebezpiecznym, byle tylko 
p. Ziemiałkowskiego nie dopuścić. Pomi­
jając posłów energicznych i zdolnych, 
wyagitowano do delegacji po większej 
części same „piony", t. j. ludzi, którzy 
nie mają zwyczaju mieć własną wolę, ale 
pójdą ślepo za pp Kłaczkiem i Grochol­
skim. Stańczyki połączyli się zatem z par- 
tją  eksdelegacyjną, robiąc jej nawet to 
ustępstwo, że zamiast p. Dunajewskiego, 
wybrano p. Czerkawskiegb. P. Beust oczy­
wiście nie potrzebował już być wybranym, 
skoro tam jes t p. Klaczko.

Co się stanie z wnioskiem p. Chrzanow­
skiego, dążącym do podniesienia siły zbroj­
nej Austrji na podstawie narodowości? 
co się stanie z petycjami całego kraju w 
tej sprawie? czyżby miał p. Zyblikiewicz 
istotnie przeciw wnioskowi agitować i 
czyżby sejm spychając go do ostatnićj 
chwili w końcu miał go usunąć. Czemuż 
p. Klaczko w myśl swoich sympatji dla 

najstarszej córy kościoła* nie nalega u 
„swoich" na poparcie tego wniosku i na­
danie mu znaczenia?

Sejm czeski niebawem się rozbije. De­
klaranci pojawili się w sejmie. Czynność 
ich tak określa Politik-. „Utorowanie zała­
twienia prawno-politycznych stosunków kró­
lestwa czeskiego do całego państwa jest 
osią, około którćj *ma się obracać cała 
czynność sejmu — i rozumie się, że mo- 
tywa prawne złożone w zastrzeżeniach idą 
przed wszelkiemi potrzebami państwa 
Stoją przy swojćm i stać będą, aż zwy­
ciężą. Po uchwaleniu adresu usuną się, co 
wtedy? Albo gabinet, który uzna prawa 
czeskie, jak niegdyś uznano węgierskie — 
albo bezpośrednie wybory, nowe a daremne 
usiłowania rządowe, rząd bagnetowy.... Co 
zrobi p. Potocki? co każą —  bo on nie 
ma polityki, ale służy panującemu domo 
wi. Czy rokowania ugodne po za rządem 
doprowadzą do rezultatu — dotąd mewia- 
domo.

Telegramy wczorajsze o nowern zwy 
cięztwie pruskiem przeraziły na razie pu­
bliczność, bo trudno się było od razu zo- 
rjentować, jakiej to zwycięztwo jes t do 
niosłości. Do dziś jeszcze z bardzo, a  zdaje 
się umyślnie niejasnych telegramów pru­
skich, nie można dojść prawdy, z francuz 
kiego zaś źródła nie tak  prędko otrzy­
mamy wiadomości, bo telegraficzne połą­
czenie między arm ją a Paryżem zdaje się 
być przerwane przez maszerującą na pół­
noc armję 4tą, zawierającą podług donie­
sień pruskich 7my korpus pruski, korpus 
saski i jeden bawarski zdaje się z armji 
księcia następcy tronu, lub też nowo sfor­
mowany. Belgijskie źródła są bardzo nie 
pewne, polegają bowiem tylko na spra­
wozdaniach podróżnych. Podług wszelkie­
go prawdopodobieństwa, arm ja Mac-Ma­
hona znajdowała się już w wielkiej części 
na prawym brzegu Meusy, pozostał tylko 
na lewym brzegu najwięcej jeden korpus, 
który miał obserwować lub też wstrzy­
mywać poruszenia Prusaków. Korpus ten 
za zbliżeniem się 4tej armji pod Beau 
mont zaczął się cofać ku Mouzon, aby 
tam przejść na drugą stronę Meusy i po 
łączyć się z resztą armji. Dla tego to co­
fania się pobojowisko podług źródeł pru 
skich „ciągnęło się mil kilka." Korpus nie 
został wparty za Meusę, ale tam  się 
cofnął, boć jeżeli M ac-M ahon chciał iść 
na odsiecz Metz, musiał przejść przez 
Meusę, czego dowodzi doniesienie o po­
suwaniu się jego ku Montmedy. Że w tym 
odwrocie Prusacy mogli zabrać dział choć­
by kilkanaście, toby nie było nic dziwne­
go; Francuzi cofając się szybko, musieli 
także zostawiać swych rannych, którzy 
zwykle figurują jako wzięci do niewoli 
Liczba ich jeszcze nieoznaczona. O ile 
zaś to „zwycięztwo" pruskie było ważnem 
zobaczymy wkrótce z dalszych poruszeń 
Mac-Mahona. W każdym razie Prusacy nie 
mieli do czynienia z arm ją Mac-Mahona 
i nie słychać nic o dalszym pochodzie na 
Paryż, co zdaje się pokazywać, że z tej 
strony nie bardzo są spokojni.

Zebranie różnych stronnictw berlińskich, 
o którćm wczoraj pisaliśmy, odbyło się za 
inicjatywą naczelnego burmistrza berliń­
skiego Seidel i posłów Unruh i Lówe. 
Przyjęto jednogłośnie odezwę do n i e m i e c ­
k i e g o  narodu, wzywając go do adresu do 
króla. Adres wypowiada obawy z powodu 
doniesień, że obca interwencja zamierza 
ograniczyć wynagrodzenie n i e m i e c k i c h  
walk, N i e m c y  powinne same radzić nad 
warunkami swćj pomyślności. Lud n i e ­
m i e c k i  przeto odnawia swe śluby, wiernie 
wytrwać, aż mądrości króla uda się, z wy 
kluczeniem obcego wmięszania się sprowa­
dzić taki stan rzeczy, któryby spokojne 
zachowanie się sąsiedniego (francuzkiego) 
narodu lepićj niż dotąd poręczył, ugrun­
tował jedność i wolność całego n i e m i e c ­
k i e g o  państwa i ubezpieczył przeciw wszel­
kim zaczepkom.

Jest to sztuczka obrachowana na to, aby 
w razie zawierania pokoju rząd pruski 
mógł się tłomaczyć, że pod naciskiem 0 - 
pinji publicznćj musi żądać od Francji Lo­
taryngji i Alzacji. Niewątpliwie sztuczka 
się uda, bo apetytu Niemców nie potrzeba 
bardzo podniecać.

Ton moskiewskich dzienników względem 
Prus jest coraz bardzićj nieprzyjazny, ale 
rząd petersburski nie pyta się o podobne 
objawy opinji, jeżeli mu takowe nie są na 
rękę.

Powstanie karlistowskie wHiszpanji nie 
ma wielkićj szansy utrzymania się.

We Włoszech podpisują adresy i odby­
wają zgromadzenia ludowe, uchwalające re­
zolucje o obsadzeniu Rzymu.

Ostatnie telegram y.
W iedeń  2 września. W tutejszym je- 

neralnym sztabie panuje przekonanie, że 
Mac-Mahon wykonał świetne ruchy, że 0 - 
peracje zupełnie mu się powiodły, że 
swobodnie przeszedł Meusę w drodze do 
Metz i że walka odbywała się na tyłach

jego armji. Jest on odsieczą dla Metz i 
odciąga od Paryża.

W iedeń 2 września. Zapewniają ze 
strony wiarogodnej, że rząd zamyśla od- 
roczyć rajchsrat najpóźniej do 14 wrześnią.

Kehl 31 sierpnia. Strassburg, Pfalzburg 
trzymają się dobrze. Niemcy stracili już 
przy oblężeniu wyżej 3000 ludzi. Komu­
nikacja między Paryżem a Rheims przer­
wana.

B azylea 31 sierpnia wieczór. 29 zro­
bili Francuzi z Metz silną wycieczkę z 
północnych fortyfikacji — mieli z sobą 
kartaczownice, które pomimo silnego 0 - 
gnia pruskiego, z boków okropne w pru­
skich szeregach robiły spustoszenia. W po­
tyczce brała udział tylko jedna brygada 
ustawiona przy przednich strażach. Fran­
cuzi następnie wrócili do twierdzy obsa­
dziwszy wedetami zewnętrzne wały for- 
teczne.

B azylea 1 września. Z 29 sierpnia do­
noszą, że prawe skrajne skrzydło w armji 
pruskiej w marszu ku Verdun i Beffa na­
padnięte przez Francuzów cofnęło się na 
Landres do głównćj armji straciwszy 30 
ludzi. Wojsko obozuje pod gołem niebem, 
prowiantowanie niesłychanie trudne, trans- 
porta chleba przychodzą z Moguncji ze- 
)sute, mięsa niema mimo ogromaych re­
kwizycji, Francuzi uwożą i ludność upro­
wadza wszystko w lasy.

Paryż 1 września. Dzisiejsze dzienniki 
wieczorne donoszą, że minister wojny 
rozporządził, aby 100,000 gwardji rucho­
mej ściągnąć do Paryża dla obrony miasta.

Berlin 1 września. Z Varennes dono­
szą urzędownie: Zamiar Mac-Mahona od­
sieczy Metz udaremnionym został zupeł­
nie przez operacje ostatnich dni i bitwę 
dnia 30 sierpnia, w której wzięto więcej 
jak 20 dział. Straty nieprzyjaciół bardzo 
znaczne — nasze niewielkie. Dzisiaj zra- 
na ułani i husarzy pruscy zajęli dwie 
wioski przy Sedan, w których była pie­
chota nieprzyjacielska.

Nordd. allg. Ztg. dowiaduje się, że opi- 
nja publiczna w Anglji oswaja się z my­
ślą, że Prusy co najmniej p r ó c z  g r a n i ­
cy  V o g e z o w ,  mogą żądać jeden miljon 
kosztów wojennych. „Nam się jednak zda­
je, że musimy mieć linję Moselli — i da 
Bóg — mieć ją będziemy."

P aryż 1 września. Zapewniają tutaj, że< 
we wtorek d, 30 sierpnia miała miejsce 
potyczka pod Carignan, wczoraj zaś pod 
Arymigny.

Z Mezieres pod d. 31 sierpnia donoszą: 
Wczorajsze walki nad Meusą odnowiły się 
dzisiaj. O rezultacie nie ma jeszcze szcze­
gółów. Ponieważ Mac-Mahon opiera się
0 twierdze Sedan i Mezieres, może on się 
zawsze na jednę z nich cofnąć. Siły Pru­
saków liczne, z którego powodu nasi je ­
nerałowie muszą się mieć na baczności i 
nie mogą się oddalać od miejsc obwaro­
wanych, chcąc sterać siły nieprzyjaciela.

Wczoraj pod Longvy żandarmi nadgra­
niczni pobili 500 jazdy pruskiej, która 
uciekła do Luksemburga.

Na posiedzeniu senatu oświadczył mi­
nister spraw zagranicznych, że zawiado­
mił mocarstwa, że jeżeli Prusacy nie zmie­
nią postępowania swego względem ambu­
lansów, Francja odstąpi od konwencji ge­
newskiej.

W drugiej depeszy zawiadomił minister 
mocarstwa, że jeżeli Prusy nie przyznają 
korpusom ochotniczym gwardji ruchomej 
charakteru wojskowego, Francja to samo 
uczyni względem landwery i landszturmu 
pruskiego.

W ciele prawodawczem F a r r e  wnosi 
protest 2000 Alzaczyków przeciw brutal­
nemu prowadzeniu wojny przez Prusaków; 
w proteście żądają Alzaczycy pomocy dla 
Strassburga.

Dzienniki wieczorne donoszą, że Bazaine 
d. 26 sierpnia pobił jazdę ks. Fryderyka 
Karola.

Prusacy d. 30go sierpnia pobili korpus 
Failly’ego, ale Mac-Mahon odniósł dnia 
31go znakomite zwycięztwo.

B erlin  2 września. Telegram króla do 
królowej z pola bitwy pod Sedan z dnia
1 wrześ. godz. 3 1/* popołudniu opiewa: 
Dzisiaj od wpół do ósmej zrana zwycięs­
ko postępująca bitwa naokoło Sedan. —  
W boju są gwardja, czwarty, piąty i je­
denasty pułk Bawarczyków. Nieprzyjaciel 
prawie zupełnie odparty do miasta.

S tu tgart 1 wrześ. Staaisanzeiger ogła­
sza dymisję Varnbiilera; następcą jego 
tymczasowym jest hr. Taube.

B ruksela I wrześ. Echo du Parlement 
donosi z Bouillon pod dniem 31 sierp.: 
Prusacy posuwają się ku Sedan, aby twier­
dzę tę obsaczyć; pierwszy korpus przy­
bywający z Carignan oczekiwany jest dzi­
siaj w Sedan. Mouzon i Basenille poczęści 
spalone zostały.

Paryż 2 wrześ. Nie ma jeszcze urzę­
dowych wiadomości, lecz depesze z Belgji 
ze środy wieczór donoszą: D. 30 z. m. 
były liczne Btarcia z obustronnemi wiel- 
kiemi stratami. 3Igo wystąpili Prusacy 
znowu zaczepnie, ale w c i ą g n i ę c i  przez  
M a c - M a h o n a  p o d  w a ł y  f o r t e c y  
S e d a n  p o n i e ś l i  o g r o m n e  s t r a t y .  
O k o ł o  p o ł u d n i a  po k i l k a k r o t n y c h  
p r ó ż n y c h  u s i ł o w a n i a c h  c o f n i ę c i a  
s i ę  z a  M e u s ę ,  usunęli się ku V i l l e -  
mo n t y .  Mac-Mahon p r z e s z e d ł  Meu­
s ę  p o d  M o u s o n  31go sierpnia rano. 
Wczoraj prawdopodobnie nowe starcia.

Kursa.— Wi e d e ń  1 wrześn. g. 2 m..— 
5% zjednoczony dług państwa 56.50 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 65.60.— Lon­
dyn 124.80. Srebro 123 — — Dukat 5 93.__
Akcje kred. 255.—.— Lombardy 195.75.— 
Losy z 1860 r. 91 — . — Losy z 1864 r. 
113.—.— Akcje franko-austr. 9450. — Na­
poleony 9.94. — Akcje kolei Karola Ludwika 
240 50. — .Akcje kolei Lwow. -Czerniow. 
193 75. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
154 —. — Akcje Banku 690.—. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 89.50. —  
Akcje banku jen. 71.— .— Renta w srebrze 
65 50. — Galie, oblig. indemn. 71.50. —  
Bank obrotu 87.75. — Akcje anglo-banku 
226 50.— Kolej rządowa 346.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 166.— .— Kolej Rudolfa 
158.50. — Kolej' pardubicka. 165.50. —  
Kolej północna 199.— Tramway 167.— . 
Bank budowy 54.—. — Kolej wschodnia 
86.- . — Alfold 162.—.— Anglo - węgier­
skie 77.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny:
S i r  E iU d w ift S A u m p to w i*



KRAJ 7. soboty' 3 września 1870.

niepotrzeba frotera- ni!
t - • ^ a Moja jedynie prawdziwa w; połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpowsze­

chniona ^Angielska kauczukowi/ pasta pntyskująca"- do najpyszniejszego, najłatwiejszego i najtań­
szego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju, /twardej lub miękkiej;, nie potrzebuje 
ju t  żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Każde dziecko może tę czynność załatwić. 
Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje l złr. 30 cent.

AQUA AROMaTICA, pacbniąca włoska woda do plam , do natychmiastowego wywabia­
nia wszelkich plam z każdej m aterji, nie szkodzi kolorowi, a dla swej przyjemnej woni można jej 
używać z i perfhmy. _  Oryginalny flakon 80 cent. -  PARYZKA POLITURA na MEBLE, do 
najpiękniejszego politurowania samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość 
wyszła i najnowszy wynalazek). Flakon z przepisem użycia 8 ■ cent. Robota jest łatwa, skutek zdu­
miewający. ROSYJSKA PASTA na SKORY, do zachowania i nieprzemakalności obuwia. Puszka 
wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 2 cent. Opakowanie jak  najtańsze. Za gotówką lub pobraniem.

W  KRAKOWIE główny skład u p. J a k u b a  G o ld w a s s c ra  na Stradomiu w domu Deichesa

l M V E i R E l S i g .
Przemysłowcy i kapitaliści, którzy teraźniejsze niższe kursa do zyskownych 

interesów zużytkować zamyślają, mogą się zgłosić tlo podpisanego, gdzie o najtańszej; 
i najrzetelniejszej obsłudze i najsumienniejszem objaśnieniu mogą być zapewnieni. Ąyc/.

Sprzedaż luu kupno papierów jakoteż premiowe interesa będą za małą wkład- ' 
ką uskuteczniane i od 5.ooo złr. nominale odtrąca się 2 '/, prowizji bez innych odtrąceń, i

Polecam się także jako pośrednik zakupna i sprzedaży (Couvertirung) wszel- i 
kich papierów państwowych i przemysłowych, listów zastawnych, obligów pierwszeństwa ! 
i zastawmctwa według kursu codziennego. § j t r  i rogramy gratis <5 ^ 3  - j

A .  G O L D S C H i ń i D T
868(29-30) Bank- & W eehselgeschaft

Wien, WalluerJirtisse 10, vis h vis der BorseT

KONKURS.
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Dr. §chierl w liiedniii.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f j p f  w ojskow a 
Agency a MMem Schierl9

w  W ied n iu , N ag lergasse  Nr. 22
j e s t - pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu , pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(42-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako  c. k. agent wojskowy tern samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelarja dra Schierl którśj organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w ięk szy ch  p rz e d s ię b io rs tw  w  A u s tr ji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka
Na listy bez marki zwrotnśj, odpowiedź niefrankowana.

P r .  S c h i e r l  w  W i e d n i u .
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A
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Apparata do stemplowania najnowszej konstrukcji.
, P rzyrz%d d° stemPl°wania sam przez się farbujący z datą, firma mieiscem miesiącem i 

liczbą roku, dla każdego przemysłowca niezbędny 7 do 8 talarów. ’ ’ 1
Przyrządy patentowe do stemplowania same przez się farbujące nainowszei konstrukrii 

z firmą 1 miejscem 2 talary, każdy wiersz płaci się o % talara w ię c ś f  J J konstrukcJI>
wnie do ich wieZlkSciPatentOW0 d° wyclskania Indosacj i na wekslach od 3% do 4% talarów, stóso- 

Przyrządy ręczne przez się farbujące do paginowania od 11 do 35 tal.
_  » » » ii „ do numerowania od 14 do 20 tal. 879(2-8)
Przyrządy do suchego stemplowania z firmą, stanem i miejscem t y l k o  1 tal 
Prasy do kopjowama od 1 % do 12 tal. Książki do kopjowania od 1 do 1 ■/. tal.
Marki do pieczętowania wraz z pieczęcią od 2 do 3 ‘/ a tal. za 1.000 sztuk.
Angielskie pieczęcie ryte i grawirowane jak  najtaniej.
Opakowanie jak  najtańsze. — R abatt wielki. — Dokładne cenniki gratis i franco.

A d o l f  G r o l d s t e i l l  C o . Berlin, Fiirstenstrasse 22.

fc « w ie je s to < l i n  p a źd z iern ik a  b ™  “ S  
Ics-uioiii z p en sją  3 0 0  z łr . do o b sa d zen ia

Podanfa wnosić można do 20 września. Warunki rao„a hvć 
przejrzane w kancelarji stowarzyszenia od 3 do 4 popołudniu 
me znajdującej się w lokalu „Postępu/- codzien-

Kraków 31 sierpnia 18 70. 895(2.s)
Nadprzełoźony Sekretarz

Gtcbliard. Spengler. D ruśiiick i.

Do siew u

■E bardzo piękna pszenica
12berfeldzka

korzec zlr. 13 wraz z workiem loco Kra 
ków Banhof. — Niżój dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje* Adres M. Ma­
zurkiewicz ekonom poczta  Podgórze  
Ludwinów. 832(7-10)

mm

; Uleczenie kaszlu i kataru płuc.
Do główn. składu p J A M A  I I O F F A  nadworn. liweranta. w Wiedniu 

1 1 .  g i i i r n t n e r r i n g  1 1 .
Tłumacz 24 kwietnia 1370. — Proszę o łaskawe nadesłanie 28 flaszek pańskiego wybor­

nego „ M a lz - E x t r a c t - G e s u n d h e i t s b i e r “ , którego zbawienne działanie już przedtem do­
świadczyłem. T o m a sz  S chcfc /.ik , c. k. oficjał przy urzędzie podatkowym. — Odrau 23go marca 
1870 r. Pański M a l z - E x t r a c t - G e s u n d h e i t s b i e r “, który na wiosnę, jak  również pańska 
czekolada słodowa, którą w sierpniu roku zeszłego zamówiłem dla mojego chorego ojca, bardzo 
mu pomogły na mocny kaszel i inne cierpienia. Otóż cierpienia te w skutek ostrej zimy znowu się 
powtórzyły, a lekarz zalecił użycie „M ai z - E x t r a c t -  Ge s u n d h  e i t s b  ie r “. Dla tego proszę 
iaua o jak  naj spieszniejsze nadesłanie dwudziestu czterech flaszek tego ostatniego i o sześć 
lartonów „Brust-Malzbonbons“ pod adresem: ł la lr u s r .  II u u s ner. miejski majster tkacki. — Pre- 

grada 4 stycznia 187u. Ponieważ „Czekolada słodowa" i „Brust-Malzbonbons" na ka ta r płuc i 
kaszel bard z > mi pomagają, dla tego proszę o przysłanie mi jeszcze 1 funta czekolady i 5 karto­
nów „Rrust-Malz-Bonbonsu. A lu izy  Sadm - c. k. wachmistrz żandarmerji. — Neudorf (około Sam­
bora 17 marca 1870. — Ponieważ w ostatnich czasach wyroby słodowe w najcięższych chorobach 
okazały się skuteczuemi, dlatego proszę onadsyłkę partji „Malz- E xtract- Gesundheitsbier" etc.

723(3-3) K o n rad  F it-y , burmistrz i właściciel realności.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje I n h o n n  H n f f
się mój własnoręczny podpis. J O l l d l l l l  l i  UII.

9 ^ *  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u Józefa  Jahna,  
i J a k ń b a  G u ld w a sse r a  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W . T  A. W ie logór-  
s k ie g o ;  w- Przemyślu zaś u p. M. K o z ło w sk ie g o .

Z

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i upiawy 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u  wynalazcy B ro il,  B iulevard Magenta
Nr. 158 — w p. W . H ed y k a  ap tek a rza  w ■ ra- 
kowie, oraz w znaczniejszych ap tekach  w szrstk:eh 
celniejszych miast Europy i innych o/.^ś i świata 

377(23-52)

UCZNIÓW,
którzy ukończyli szkoły ludowe, przyjmuję 
na naukę prywatną w celu przygotowania 
ich w bieżącym roku szkolnym do (lrugićj 
klasy gimnazjalnći.

S t a n i s ł a w  S t o d o l a k  
w Krakowie, przy ulicy św. Jana 1. 309,

P ig tro  I. 883(2-2)

T s t h m a "
Dusznosd, chrypka, katary zadawnione i wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują w 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznych 
|) L ev asseu r , 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostad można w Krakowie w aptece pana W. 
iiecfyka i J . T ra o c z y ń sk ie g o  — we Lwowie 
w aptece pana M ik o ła s z  a — w Brodach u pana 
K ul J a k  a. 377(23-53)

Bez lekarstwa i djety
następuje leczenie resp. zmniejszenie wszystkich nerwowych boleści przez działanie

galvaHO-ihs rapeutycznych apparatów
te jedne, które rzcezywiście wzbudzają w ciele prąd galwaniczny (noszone nieustannie przy 
sobie] a  których działanie wystarcza, by wodę rozłożyć.

Skuteczność tych apparatów gwarantowana — upraszamy nie brać za jedno tych­
że z łańcuszkami rheumatyzmowemi lub innemi tym podobnemi zachwaleniami — które po­
mimo wielkiego krzyku są bezskuteczne i niepożyteczne, w których niemasz śladu elektry­
czności. 879(3-8)

Nasze apparata, w swoim rodzaju jedynie skuteczne, oddalają natychmiast:

ból głowy i zębów, uporczywe kaszle w j e ­
dnej nocy, reumatyzm, kurcze żołądkowe, bo­
leści! ciała, szyi, krzyżów i piersi, Rolki, poda­

gry I inne słabości w krótkim czasie.
Galwano therapeutyczne apparata wyrabiane bywają w 3 formach: dla dzieci po 3 

tal., dla dorosłych 5 tal., a dla szczególniej silnie zbudowanych dla usunięcia uciążliwych 
bólów po 7 ‘/a tal., za sztukę. — Przesyłkę uskutecznia, za przysłaniem należytości

Adolf Goldstein  C*©.
iii Berlin Fiirstenstrasse 22.

m m s?.

Patent amerykański.
Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 

i zdrowych ? To zaś osiągnąć można tyl­
ko przez używanie nowych elektrycznych

medyków uznanym, że galvanism  nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżę) wymienionych słabościach; po­
dług informacji jednego z najsławniej-

YCes. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

§ f § S ! |;
wydaje w e L W O W ie i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20g° października i 809 r.

g ę y g n a c j e  Kasowe
A 1/, p ro cen to w e w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
5  n u  1 4 :  n v  ił

W

!)
99 30

Cli (13-?) Dyrekcja.

Melle Bet’ olla
d e  P a r is

pm fesseur de Franęais leęons en 
ville.

S ’adresaer rue de Ste Croix 420
a n  se c o n d . 883(i-s)

Handel pod firmą

A, G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty 236(41-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszem piętrze.

kauczukowych szczoteczek do zębów (b e z '^ r:sh  paryzkich lekarzy, wykonane oier- 
szczecmyj. l e  najnowszego wyrobu szczo I honki z. nowego złota, wewnątrz któ- 
teczki uznane tysiącznemi świadectw; o;irych znajduje sie d ru t elektromaa-ne 
I listami nnchw alnem i sn Wv rnhw .:„ ’ ,  tyczny, mają tę  Własność, że zabezpie­

czają i leczą od pedagry’, reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek.
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że od zużytśj do nowćj mo­
żna go przyszyć uoszuli i pomimo to nigdy 
na wartości uie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota łub srebra.

Cena dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo- 
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich 
70 c.

Interesująca rączka do pióra.
kiedy J. Ces. Mość Napoleon III. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezai-ze, polecił aby zręczny jaki m e­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizytu do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochće 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzym ał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. mo- 
uarchję. Rączka ta jest z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jć j jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atram entu rególować stósownie do 
życzenia. K ształt jćj elegancki i do każ- 
dćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególniój komisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
za 1%  cen. cygaro za 30 c. czyliinaczćj naj­
tańsze cygaro zamienić m ożna w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua

i listami pochwalnemi, są wyrobioW . 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukówemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko żęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie 
ci i  młodżieży, aby zapobiedz później­
szym słabościom zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są nader trw ałe i jedna 
wystarczy na cały rok. 1 szt. 90 cent.
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto  kociołek parowy, napełniony 
odpowiedniemu perfumami, który ogrza- 
ny spirytusową lam pą, połączoną z tym­
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niem iłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa­
chem. Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak  i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz­
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo­
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent. 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa
własuśj o oby jak i m ajątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą  
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
R ew olw ery Lefaucheux’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jeduśj minuty.
1 szt. 7 milim. f l .  15. 100 nabój. f l .  3.50
1 ,  9 „ 17. „ ,  4
1 . 1 2  ,  19. „  „  5.50

Zwycięztwo nauki.
Udało się nakoniec jednemu z zna­

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to ,  nad 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem- 
Prdserwatic zabezpiecza od wszelkich
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładnia, bez użycia 
wszelkićj wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia,v  v  v  / X I ' — — — "V. j J L X U .  1 u u  Ul i  X/OUU U b t U.C*

w jednćj bowiem chwili niemiły odór Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
tytuniu usuwa,a natom iast usta m iłą o-esencja  wyrabia się z korzenia i krzewu 
ziębiającą napełnia wonią — jako arty - prawdziwćj wschodnio-indyjskićj rośliny 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego, tutuuiowej Havanna i uieznacznem zwil- 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
Esencja ta je s t zupełnie odmienna od tutuniu havanna. Flaszka wystarczająca 
wszystkich dotychczasowych —  jest cał- do 500 cygar 1 złr. 50 c. 
kiem nowym przez wysoko w świecie
uczonym położone osoby ocenionym i J r ia s z c z e  n a  d e s z c z ,
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem. z nieprzemakalnej materji bez szwu. 
Flaszka razem z objaśn. użycia 90 ct wyr°nu angielskiego; płaszcze te  są tak

wykonane, że można je nosić i podczas 
E l e k t r o - g a l w a n .  p i e r ś c i e n i e  najpięknlejszśj pogody, wygląda bowiem 

nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek, po drugićj stronie jak najpiękniejszy 
F ak tem  to już przez najznakomitszych paltot sztuka po 10 złr. 50 c.

Powyższe artykuły nabyć można na całą mońarchją austrjacką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A . F ried m an n  in W ie n  — P r a te r s tr a s s e  Nr. 3 6 .

K u r s

Kraków 2 wriesnia
Papiery krajowi:

Renta  ............. ..
. „ w srebree    Ui

Losy poiyqa. a r. 1864..

,  .  .  1»64-- 
Galie, obligacje indemn.. .

a listy ssast...........
„ „ n ban. hypot.
Ot/ligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.)
B Kar.Ludwika 6°/, . .  

• .  * • : d Uemiis.
Csemiow. 1 6 ° / , . . . .

„ 1867..................

’ „ 1868........
Akcje przemysł, i bank. 

Lombardy . . .  . . . .
Akcje kólfi K- Lud- gatie.. 

kol. czerniow.. . . .  ,
s  kol. RudtUa...........

koli siedmiogr, . . .  
kol. półn.-wsch.. . .  
banku naród;. . . . .

# Zakł. kredyt..........
Kol. wschodnia . . .

* 7taki. kredyt wę-; . 
banku obrotow,. . .

„ hypotoe*. g il. 
B handl. ogóle,
„ krakowski z

wpłatą złr 8
Lo»y kredytowe...............

faoitry zagraniczne. 
Listy tent. !>o! a kun. lemis,

żądająj płace
złr. Vial, i

57 _ 66 40
66 — ó& 50
82 — 81 - ■

1Q1 _ 99 —
113 50 112 —
72 — 70 75
70 — 69 69
89 — 87 50

114 _ 112 75
101 - 99 —
97 60 95 75
79 50 7C 25
92 _ 90 75
87 76 06 50

'97 _ 196 2f
43 75 241 —

197 — 195 75
1.9 50 l-i 7 75
166 — 164 —
1 uli — 154 —
694 — 690 -
2-6 — 255
85 50 85 26
76 — 74 25
78 — 74 2

108 — 197 25
87 — 85

155
—

164
—
25

91 50 90 75

„ „ „ Iłem  is.
likwidacyjne z kup.. 

Kolej warsz.-wied...
warsz.-bydg. .

Eos. pr. z r. 1 8 6 4 . . . . . . .
„ a r .  1866.........

Waluty: S rebro ...........
Dukały  .....................
Napoleondory.................
Imperiały  .............
Ooorant pruski...............
liosyjsk. ruble p a p .__

Wiedeń 1 września
Dług panst. R en ta .. .  .5%

w srebrze 5%
wal, anstr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839
• • 1854 4%
na 500 1860 5'/„ 
na 100 I860 5 */o
na 100 1864........

Homo .................................
Oblig. ind. Ord.............. &“/c

„ Bukow.5 “/o
Galie, pożycz, głodowa 7*/c 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Vnglo-węgierskie...............
lustr, kredytowe...............
\redyt. handl. przem ysł...

Krakowski handl. przem..

a P i e  r ó w i 1P i e n i a Z

żądają| kłacs źądąjąl płacą żądają | płacą
złr wal. a. Akcje kolet. Błr. W. l, a. złr. wal. ą.
90 50 89 Alfold Fium e..................... 1C,2 50 161 .V „ Fet ilOOzh K.6% 87 — «6 —
74 72 75 Czeska zach. na 200 złr. 237 — 235 50 „ „ „ W .A.5% — —- — —

_ „ północn. „150 „ 122 50 122 — „ „ , (s r.p h t 102 7o m
_ _ —- Elżbiety . . . .  na 200 „ ' •213 50 2l3 — „ K arih  Ludwiki, la
— — Ferdynanda na 1000 „ 1995— 1980— 300 złr. b \ 100 50 99 oO
__ _ - _ Franc. Józefa „ 200 „ 182 BO 182 — „ , 2 emissja 9,' — 9b —

124 50 122 75 Kar. Ludwika „ 200 „ 241 50 241 — „ Lwow.-l z irn.-JaBsy:
786 94 5 92 Koszyc. Oderb. 170 „ 52 25 51 75 I,emis. na 300 złr. 5% 79 25 10

9 95 9 93 Lwow.- Czerń, na 200 złr. 196 50 196 — II. r .  £>% — 9! -
Półn. zach. a u s tr ................ 18’! 60 188 50 III. „ .  s% 87 25 8b i '

1 86 1 84 Rudolfa...........na 200 „ 159 _ 168 — „ Rudolfa na 3 0 fl. 5 % 88 bO 88 —
1 54 1 63 Siedmiogrodzka „ 200 „ 165 CA: 164 „ Siedmiogr. 2 0 „  5% 06 50 t>

Rządowa na 200 (600 fr.) 348 — 346 R ządow a.........fi > 500 fr. 133 — 181 —
56 70 56 -50 Theissbahn ....................... 220 — .218 — 11. emis. „ „ 133 — 131 ~T
65 75 65 60 Tram w ay........................... 167 — 166 50 Południowa....................... (13 113 —

__ _ — Południowa na 600 fr.. . . 196 50 196 na '200 fl sr. za 100 w ; 5 % 89 88 7b
•229 _ 218 _ Węgior. półn.wsch. 200złr 154 50 154 - Bony 1870 za 74 „ 6% — 1— — —
81 50 81 — „ wschodnia 200 „ 86 _ 85 50 „ 1876 „ 76 „ i % — — — —
91 25 90 75 Akcje przem. i Listy zast. „ 1877 „ 78 „ 6 V0 — - —

100 - 99 50 Borysławskie naft 200 fl. — - — — Losy prywatne.
113 . , 112 60 Aust. Bod.-Cred. 10Ufl.5% 105 50 106 — Kredytowe ną 1 '0 fl. w.a 154 so Ib4 - r*
V.4 j_ 22 _ Listy. zast. galicyjskie 4% 69 59 — —- Olary......... „ 40 „ M.j 33 -r- 31 —
71 75 71 — 5% — 78 — Żeglugi na Dunaju 100 „ 92 — yi —
72 71 _ „ „ Banku Hyp. 6% 88 — 87 - Keglewieza . , .  .na 10 „ 6 — 34 —

. _ „ „ Bank. Włoś. 6% 85 — 84 — B udy........ na 40  fl. W.A. 1 — 2/ »
„Bank. naród, M.K.5 “/. 96 _ 95 5 P alfy .........na 40 „ M.K U — 27 —

>27 226 50 „ „ „ W.A.5% 91 50 91 — Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 — 14 —
78 50 77 50 „ zast. węgierskie 5) % __ — — — Salm .........„ 40 „ M K 40 3t —

'60 250 Obligi pierwszeństwa: St Genois „ 40 „ M L. 31 3/ —
225 25 225 — Kolei cztj.-jk.półn, 300 fl. % 92 75 92 25 Stanisławów 20 „ W.A, 26 28 —
__ _ „ „ zachod.300 „ 5“/ t 91 - 90 — Tryestu.. na 1)0 „ M.K, 125 — 11>
95 94 50 „ Cesarz. Elżbiety 5% — — — — Waldetein „ 20 „ „ 20 — 18 —

. _ Wlżb. wsr. 100 zł. W. A. 6°/i 92 50 91 rO Windischgratz 20 „ „ 20 — 18 —
. _ _ Elż. em,1862„ „ 5% 90 60 90 — Wexle:

b92 690 — Ulż. „ 1869 „ „ 5 % 97 — 96 — Angsbrg. za 100 fl niem.4 V. 104 50 304 —

Berlin za 100 tai. 5 skonto 
łfrankf. za 100 fl. 4 „  

Hambrg 100 mark4 ,, 
Londyn 10 f t  st. 3 1/, ,,
Paryż za 100 fr „ 
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Dukaty w a ż n e .. . .........
Napoleony.......................
Srebro ...............

L w ó w  1 wrześniami
Indemniz. galicyjska. 6% 

n buków .... 5% 
Listy zastawne . . 4%

67(
7%
6%
6°/«
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i siar p riu k i.......................
Srebro . . . .  ........................
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Listy zast. s-jrji 1 . . .  .4 Q/e

' .  z 2 ■■■■VI'likwidacyjne . . .  .4%
Poż. lot. z 1064 ----- 6%
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„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.
„ łódzk ie ...........

Werle na Wiedeń za 160*

żądają| płacę
złr. wai. a.

P o c ią g i  o sob ow e n a  k o le ja c h  że la zn y ch .

104 90 104 
92 — 91 

125 — 124 
50 1 49

75

5 94 
9 95

123 50

71 26
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79 25
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88 

5 96 
10 6 
10 15 
1 98 
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124 50 
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72 -
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5
9

123
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70
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6
9
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1
1

123
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O d c h o d z ą :

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 r a n o — do W i e d n i a  o g  
10 min 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giej i 4tój klasy) i o g 3 min, 33 popoł.— 
do W a r s z a w y i W r o c ł a w i a o  g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rauo., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  og.  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Stój 
klasy) i o

18 o g-
popoł. (mięsz. z woz. lszśj, 2 i 4 
g. 8 m. 30 wieczór.

7j G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 86 przed 
południem i o g 3 m. 3 po południ u,

Z S z e z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 po poł. 
i o g, 8 la. 40 popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m, 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
od krakowskiego.

P r z y c h o d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz., 9 m. 52 
rano, o g. 11 m. 59 w połudn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a
o g. 9 m. 5 wieczór a W r o c ł a w i a  i My.:
s ł o wi e  og.  3m.  31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m, 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g. 8 m. 15 rano,iog. 8.m. 16 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a o g .  6 m .  89 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m, 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od- 
hodzi z Krakowa pociąg mieszany / rzez Wieliczkę 
o Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł- i  przychodzi 
o Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późniój

Wydawca Alfred Szczepański. W drukarni Karola Budweisera.


